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Ważne sprawy w Sejmie.
Na ezwarikowem. posiedzeniu za ła tw ił Sejm 

bez dyskusyi sprawę nader ważną: uchw alił usta­
wę o w ładzy Sejmu a naczelnika państwa.

Sejm •—  według te j netowy —  jest, zwierz­
chnią władzą państwa polskiego —  naczelnik 
i rząd są wykonawcam i w o li Sejmu.

i  >«t£twy nowe podpisują: marszałek Sejmu, 
prezes rnkastrów i  ten m inister, k tó ry  ma tę  u- 
stawę wykonać. N aczolnik państwa m ianuje rząd, 
czy li m inistrów  w  porozumieniu i  za zgodą Sej­
mu. 'W ojskiem zarządza Naczelnik państwa we- 

•<Mug wskazówek Sejmu.
i*o te j niezm iernie ważnej ustawie Sejm je ­

dnomyślni.© pow ierzy! dalsze sprawowanie w ładzy 
najwyższej aż do uchwalenia sta łe j konstytncyi 
kom. Józefow i Piłsudskiemu, k tó ry  godność tę 
p rzy ją ł i  serdecznie podziękował. W ładza jednak, 
jaką  teraz ma kom. P iłsudski, jest zupełnie nie 
B K d o h t ią  do te j, jaką m iał dawniej: obecnie musi 
komendant słuchać we wszysikiem w o li zebra­
nych w Sejmie reprezentantów narodu.

Po załatw ieniu te j sprawy Sejm uczcił obe­
cnych na posiedzeniu delegatów Francy!, A ng lii, 
W łoch i  Am eryki, poezem zabrał głos prezes m i­
n istrów , Ignacy Paderewski, aby złożyć sprawo­
zdanie ze swojej działalności. Mowę tę podajemy 
W całości, bo jest ważną. Po te j mowie ślepy i  g łu ­
chy przekonać się chyba musi, że rząd Paderew­
skiego dobrze rządzi i  dobrze chce.

Mowa prezydenta Paderewskiego.
W ysoki Sejmie! Zanim przystąpię do zdania 

Sprawy z mego kró tk iego  urzędowania, niech m l 
będzie wolno wypowiedzieć k ilk a  słów wstępnych. 
Stawam przed wami, narodu wybrańcy, przed 
wam i, na te j ziem i polskiej w ładn i gospodarze, 
gs sercem wzruszonem, ale bez trw og i. Składam 
wam ukłon g łęboki i kom y, ale nie bez dumy, 
(O klaski). Bo oto dzisiaj w te j wolnej Warszawie, 
gdy sejm polski obraduje po w ielu latach, pier­
wszy Sejm polski odrodzonej Rzeczypospolitej, 
każdy z Polaków dumny być powinien, ż© nare­
szcie przed własną narodu władzą wolno mu kor­
nie uchyl’ czoła. (D ługotrw ałe i  huczne oklaski).

. Md bojownikom  wyzwolenia.
Wszyscyśmy dumni, lecz strzeżmy się pychy. 

To, cośmy dzisiaj posiedli, z czego czujemy się 
dziś szczęśliwymi, to  nie jest .wyłączni® t y ł k u  na­
szą zdobyczą. Sięgali po to nieussfcannie i  nieu­
straszenie ojcowie i  praojcowie nasi, pokolenie za 
pokoleniem z ufnością i  w iarą, n iekiedy bez na­
dziei, w  poczuciu obowiązku chw yta li za broń. 
Powstawali do w ielkiego czynu, do w ielkiego 
dzieła, do w a lk i o wyzwolenie, po to, aby boha­
tersko ginąć za Polskę na polu chwały, albo też, 
aby jako rozpaczliw i wygnańcy ułożyć się do snu. 
na obcej ziemi. Ale za Polskę nie ty lk o  w a łczyli 
w ojow nicy; w alczyli za nią i  o nią rycerze słowa, 
nauki, dźwięków. Szermierze nauki i słowa, oni to 
przez długie la ta  ucisku i  n iedoli k rzep ili nasze 
serca zbiedzone, hartow ali naszą wolę, urabia li, 
podnosili naszą narodową duszę. Im  to  zawdzię­
czamy ten rozwój prześliczny naesej mowy, ojczym
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6tej, jednej z najpiękniejszych i  ńajbogatsżyćn na 
świecie; im to zawdzięczamy tę kulturę, tę naukę 
i potężną, sztukę; im to zawdzięczamy, że dziś 
stanąć możemy z podniesionym czołem, wołając 
głośno i  śmiele o prawa, należne ty lko  tym  jedy­
nie narodom, które się’ wzniosły na ducha wyży-: 
ny. W  tej wzniosłej chw ili myśl nasza dziękczyn­
na pobieży ku tym duchom świetlanym, zasłużo­
nym, z czcią naszą głęboką i  miłością serdeczną 
wołając głośno: obrońcy dostojni, skromni i cisi, 
męczennicy, prorocy i  zwiastuni, siewcy odrodze­
nia Polski niech będą błogosławieni.

Zniszczenia wojny.
Pogłądając na to dostojne poselskie koło, na

te kochane nasze kmiecie-kołodzieje, radują się 
polskie źrenice, podczas gdy w sercach naszych 
zamieszkuje wciąż jeszcze niepokój i trwoga. —  
Odrodzenie ojczyzny poczęło się w ciemności, 
krw i i  holu. Zmęczona długą wojną, nękana przez 
najeźdźców, ojczyzna nasza zubożała bardzo. — 
Zniszczono jej pola, bez litości wytrzebiono lasy, 
zrujnowano doszczętnie przemysł i  ekonomiczne 
bogactwo. Ustał nasz handel zewnętrzny, przer­
wały się niemal zupełnie nasze stosunki z cyw ili­
zowanym światem. Tysiące ludzi znalazło się bez 
pracy, bez chleba, bez zdrowia. Powrót uchodź­
ców i jeńców ze wschodu i zachodu powiększa 
z każdym dniem liczbę tych ofiar polskiej niedoli. 
O wszystkich powinniśmy pamiętać, a o tych by­
łych wojskowych chyba że najwięcej, bo ci nie­
wątpliwie najbardziej cierpieli. (Brawa). Podczas 
gdy szczęśliwsze państwa sprzymierzone od trzech 
już miesięcy w zupełności świetny tryum f święcą, 
my jeszcze wciąż orężnie zagrożonych granic bro­
nić musimy. W  głębiach tej ziemi, której powierz­
chnia tak wiele ucierpiała, tkw ią bogactwa, i 
skarby kuszące. Mamy węgiel, sól, cynk, ołów, 
galman, mamy olej skalny i  wosk ziemny. Cóż 
więc dziwnego, że się bronić musimy.

Poprzedni gabinet.
W trudnych zaiste warunkach obejmowałem 

władzę od poprzednika mego p. Moraczewskiego.
0  działalności jogo wypowiedzałem się już gdzie­
indziej. Dziś przyjrzyjm y się tej pracy i  te j dzia­
łalności obywatelskiej z bliska. Zbadawszy wiele 
zarządzeń, ustaw, dekretów, poczuwam się do 
obowiązku stwierdzić stanowczo, że poprzednicy 
nasi pracowali według możności i sił, według su­
mienia i  według najlepszej woli. (Brawa). Wa­
runki chwili, okoliczności, od rządu niezależne, 
pewne fakty, którym  na razie najwyższa tym ­
czasowa władza państwowa zapobiedz nie była w 
Etanie, nie pozwoliły na uznanie poprzedniego 
rządu przez państwa sprzymierzone. Niechęć, 
brak patryotyzmu tych, co kuferkom, skrytkom
1 sakiewkom więcej, niż Rzeczypospolitej ufając, 
pożyczki państwa nie podpisywali, i powiedzmy 
otwarcie, dotychczas wytrwale i  karygodnie jej

nie podpisują* ^Oklaski i  b u rz łiW  iilErżyki: Zmu­
sić ich!), podkopały kredyt wewnętrzny poprzed­
niego rządu. Krewkie i  nieco przedwczesne o- 
świadczenia niektórych członków poprzedniego 
rządu, dotyczące przewrotowych reform, uprze­
dziły przemysł, zatrwożyły kapita ł zagraniczny. 
Rząd ustąpił na wezwanie naczelnika państwa, 
za radą p. Jędrzeja Moraczewskiego.

Program rządu.
Zgodnie a życzeniem przedstawicieli rozlicz­

nych stronnictw z wszystkich trzech dzielnic przy­
stąpiłem do utworzenia Rady ministrów o chara­
kterze wybitnie fachowym. Zapewniono mnie z 
miarodajnych stron, że gabinet przejściowy koa­
licy jny  nie uspokoiłby umysłów, że przeciwnie 
spotkałby się z bardzo gwałtowną ze strony le­
w icy opozycyą, która natomiast w  jaknajiep- 
szej, mówiono, wierze takiego gabinetu fachowe­
go nie zwalczałaby bardzo i  zachowałaby się ra­
czej obojętnie w  tych warunkach. Podjąłem się 
ciężkiego obywatelskiego obowiązku. Przyjąłem 
władzę. Przyjąłem ją  bez radości, ale tak  jak  
przystało w chwili niebezpieczeństwa, posłusznie 
i  po żołniersku. (Burzliwe oklaski). Przyjąłem ¿iie 
dla korzyści, ani też dla ambicyi. (Oklaski). 
W ie lk i to wprawdzie zaszczyt w Rzeczypospolitej 
tak  wysoki piastować urząd, ale dla serca, któ- 
reby wszystkim dogodzić pragnęło, zadanie to zbyt 
ciężkie, gdyby nie światłe rady tych panów, któ ­
rych współudział miałem zaszczyt pozyskać; gdy­
by nie to krótkie z nim i koleżeństwo, z którego 
dumny jestem, byłby to ciężar nie do znie­
sienia.

Rząd nasz nie służy osobom, nie służy stron­
nictwom, służy wyłącznie l i  ty lko  ojczyźnie. (Bu­
rzliwe oklaski). Zadania jego i  cele zostały wyja­
śnione i  określone w pierwszych dniach po ob­
jęciu przezemnie władzy. Czy w ciągu 23 dni 
swego urzędowania mógł osiągnąć wszystkie swo­
je cele i  spełnić wszystkie swoje zadania, to 
niech wysoki sejm rozstrzygnąć raczy. Zgodnie 
z postanowieniem naczelnika państwa należało 
przedewszystki em przeprowadzić wybory, przy­
spieszyć i  ustalić datę zwołania sejmu. (Brawa).

Dzięki powadze, ostrożności i  skuteczności 
zarządzeń p. ministra spraw wewnętrznych wybo­
ry, zwłaszcza w stolicy i  w  większych miastach 
kraju, odbyły się dość pomyślnie. L iczni cudzo­
ziemcy, chwilowo tu  bawiący, bardziej niż my 
z wyborami obznajomieni, odzywają się o ty  cii 
wyborach n ietylko z uznaniem, ale także i  z po­
dziwem. Ministerstwo spaw wewnętrznych sta­
rało się jaknajusilniej, aby wszędzie ustawa w y­
borcza jak najściślej uszanowaną była, aby n i­
gdzie, o ile to w  mocy ludzkiej leżeć będzie, nie 
wywierano, chociażby najmniejszego, ze strony, 
władz nacisku. (Wołania na lewicy: A  ambony, 
a księża!). Jeżeli się to nie wszędzie powiodło, 
to już trudno. Dzieł ludzkich doskonałych niema.

01514642N
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(Na lew icy wrzawa). Może panowie będą łaskawi 
interpelować po skończeniu.

Poseł Daszyński: Zrobimy to painie prezyden­
cie.

P. minister skarbu pragnie także osobiście 
»dać sprawę ze swej czynności i  prosi Sejm W y­
soki, aby łaskawie go wysłuchał, jeżeli nie na 
dzasiejszem posiedzeniu, to  na posiedzeniu m jb liż - 
szem. Przechodząc do zdania spraw a działalno­
ści innych ministerstw, pozwolę sobie »wrócić u- 
wagę Wysokiego Sejmu, że troska n&saego rządu, 
to  niedola ludu, pozbawionego pracy. Odbija się 
ona wyraźnie asa działalności wszystkich m ini­
sterstw, nadając niektórym  charakter w ybitn ie o- 
piekuńczy. Sprawozdanie o działalności poszcze­
gólnych ministerstw, drukowane, zostały dostoj­
nym p. posłom doręczone. Za działalność m ini­
strów, członków poprzedniego rządu, za ich czyn­
ności do 17 stycznia, rząd obecny nie poczuwa 
się do odpowiedzialności i  nie przywiązuje sobie 
żadnej za nie zasługi Przez cały czas trwania woj­
ny Polska utrzymywała przymusowy stosunek z 
rządami zaborczymi dlatego, że p o lityk i zagnani- 
czmej własnej prowadzić nie mogła; prowadzili ją  
luźnie za granicą rozmaici ludzie z najlepszą za­
pewne wiarą i  z najlepszą chęcią. (Wołania na 
lew icy: A  Śląsk sprzedano!).

Prezydent m inistrów »wrócony do lewicy. 
Proszę panów, przemawiam do panów z najwyżr 
Bzym szacunkiem. Proszę was w  zamian, abyście 
chociaż odrobinę szacunku m i okazywali. (Okrzy­
k i ha lewicy, oklaski na siali).

Po lityka zagraniczna.
Proszę panów, przychodzę, a raczej powracam 

do naszej po lityk i zagranicznej.
(Wołanie na lew icy: A  Śląsk!) Przyjdzie kolej 

i  na Śląsk.
Niech panowie będą łaskawi pozwolić m i na 

planowe przeprowadzenie mojej rzeczy.
Polityka polska nie mogła być przeprowadzo­

na zagranicą dla tego, ponieważ Polska nie miała 
wobec państw sprzymierzonych żadnego przed­
stawicielstwa. W  sierpniu r. 1917 powstał Kom i­
te t narodowy w  Paryżu. Pracowałem "wówczas 
w  Ameryce. Powstawała tam wówczas armia o- 
chotnicza przeciw państwom centralnym. (Burzli­
we oklaski na prawicy i  w  centrum). Zdawało się 
mnie, zdawało się i  innym, że Polska powinna, w y­
stąpić przeciw Niemcom. (Burzliwe oklaski na pra­
w icy i  w  centrum). Utworzyła się więc armia i  dla 
tej armii, potrzeba było nadzoru i  opieki, a przede- 
iWazystMem polskiej władzy. N ic można było od­
dać tej armii w  obce, niepowołane ręce. Do tego 
potrzeba było Polaka. Przystąpiłem więc do Ko­
mitetu narodowego w  Paryżu w charakterze człon­
ka i  pomocnika na Amerykę. W  składzie swoim 
Kom itet narodowy polski miał pewne luk i, dziś 
tuż bardzo silnie wypełnione. PP. Dłuski, Sokolni-

cM i  Sujkowski na życzenie naczelnika państwa 
są już od k ilk u  tygodni w  Paryżu i  są już człon­
kam i Kom itetu narodowego w  Paryżu i  by li już 
członkami tego kom itetu podczas rozprawy nad 
sprawą cieszyńską. Pp. Thugut, Wasilewski i  Pa­
tek pojechali do Paryża, aby się przyłączyć, a 
inni wkrótce za nim i podążą. Mimo wszelkiej za­
chęty i  namowy Kom itet narodowy w  Paryżu n i­
gdy się rządem polskim nie mianował.

W ołania na lewicy: A  dlaczego p. Pichon na- 
Kwał go rządem prawowitym?

Pmz. Paderewski: Ja nie odpowiadam za p. 
Pichona, ty lko  za Kom itet ¡narodowy.

Głosy na lewicy: A  dlaczego mianowano p. 
Dmowtskiego reprezentantem polskim ¡na kongre­
sie?

Prez. Paderewski: W ybór p. Dmowskiego zo­
stał zatwierdzony pnzez naczelnika państwa. Ko­
m itet narodowy w Paryżu ani nie sięgał, ani nie 
sięga po władzę w kraju. Ozerpał on powagę i 
moc w cichych, ale uroczystych zapewnieniach 
przedstawicieli k ra ju  oraz uchodźtwa, że wię­
kszość ¡narodu iz Francyą, Anglią, Włochami i A- 
meryką trzyma. (Burzliwe oklaski w  centrum i 
na prawicy). Podjął on odważnie w poczuciu 
swoich obowiązków, niezajęte przez nikogo sta­
nowisko. Zadaniem jego była obrona Polski. Sta­
ra ł się on spełnić to swoje zadanie sumiennie 
i  uczciwie. I  spełnił je uczciwie i  sumiennie. (Hu­
czne brawa). Dziś narodowy Kom itet polski jest 
ty lko  delegaeyą polską na kongresie pokojowym, 
działającą z ramienia i  w  im ieniu rządu polskie­
go. Jednem z głównych zadań obecnego rządu 
było określenie jasno stanowiska Polski względem 
państw ententy i  zadzierzgnięcie najbliższych i 
¡najprzyjaźniejszyeh stosunków ¡ze zwycięskimi 
sprzymierzonymi narodami (oklaski). Zdaje się. 
że nam się powiodło.

Utworzenie nowego rządu powitanem zostało 
przez następujące państwa w chronologicznym 
porządku: Stany Zjednoczone, Francya, W łochy, 
Anglia i  przedwczoraj przez Rumunię (Burzliwe 
oklaski). Cztery wymienione mocarstwa nie po­
przestały ty lko  na słowach, lecz przysłały tu 
swoich posłów, swoje przedstawicielstwa. Przy­
była międzysojusznicza misya, które j zadaniem 
jest niesienie nam pomocy. (Brawa). Przyszły już 
dziesiątki wagonów z bronią i  amunicją. (Bu­
rzliwe oklaski). Przyszły już wagony amerykań­
skiego- Czerwonego Krzyża z cennymi dla nas 
darami, z opatrunkami i  lekarstwami dla polskie­
go żołnierza (Oklaski), k tó ry  podczas tej w o jn y  
strasznie ucierpiał. Żywność nadchodzi w  ogrom­
nych ilościach. Wczoraj przybyło do Warszawy 
80 wagonów najprzedniejszej mąki pszennej, a 
dalszo zapasy są w drodze. Moglibyśmy raźniej 
spoglądać w przyszłość, gdyby nie garstka w i­
chrzycieli porządku publicznego, gdyby nie nasze 
stosunki z ¡naszymi najbliższymi sąsiadami, któro 
aasługują, na naszą najpilniejszą uwagę.
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Front W ielkopolski.
e Wysoki Sejmie! Dotychczasowy w yn ik  te j 

światowej w ojny by ł istotnie w ielkim  tryumfem 
polskiej id e i S iało się to, o czem nawet najśmielsi 
marzyć «Se śmieli, to, co ty lko  wierzący i  ufni, 
za Mickiewicza idąc przykładem, żarliwe do Bo* 
ga zanosili modły. Stał się cud. Bo oto ma sławę 
i  chwałę polskiego narodu runęły i  w gruzach 
ieżą wszystkie tezy zaborcze i  ztóenawittzoate ce­
sarskie trony. (Długotrwałe ok lask i O krzyki: brae 
wo). Ale ozy runęły i  Ftoypątnony się nieco te j 
sytuac ji.

Dotychczas rozpadła się i  to zdaje się m, do­
bre, ty lko  motijarchia, to jest cesarstwo austrya- 
ckte, bo o Nfemcąch i  Eo-syi togo. powiedzieć je* 
szeze nie można. Rewolucja niemiecka ma cer 
ciąy wyraźnej, mięszęzerości. Repissiłifcainton nie­
miecki wygląda na obłudę. Przecież niedawno to ­
mu t i  repubiikiaęsię pozwolili sobie nazwać naszych' 
braci likoehanyeh z Pąznańsfciego „poddanymi nie­
m ieckimi“ . K ilkunastu naszych żołnierzy za to,
7.9 wałczyli w  Obsranie władnego życia, 'ska lnych! 
zostało na karę 145 la t więzienia. Marszałek Foch 
nakazał im terą-® zaprzestać walki. Usłuchano roasr 
kas&ti po ntomięcku. Niemcy .walczyli aż do oator- 
tn ió j chwili z największą zaciekłością, zadają® 
nam za pomocą wybuchowych pocisków; ¡1 tru ją­
cych giaszów ciężkie stra ty i  to nie ty lko  w  na.* 
szych szeregach,, ale także wśród ludności cyw il­
nej. (Pob. Korfanty: Jeszcze cMsiaj ,walczą!)'.

A le panowie! Polska w ielkiej a rn a  wymaga 
(Długotrwałe oklaski i  braya). Od północnego 
wschodu i-wschodu idzie zaraza. Od północnego 
v schodu płynie ku  nam krwawa fala rosyjskiego 
boliszewizmu, którego arcykapłani każdemu, k to  
na tę wiarę przechodzi, obiecują szczęście .docze­
sne i  ra j na. ziemi. Znamy, ten język. Przema­
w ia li nim do mas, którzy ongi starali się lud pol­
ski na prawosławie nawracać. (Burzliwie brawa). 
(Wschód się nie zmienił! Boisżewizrii' upadnie, bo 
upaść musi, ale obym był złym prorokiem, na 
grimcie jego może powstać mietylko repaibtika*, 
a le ’i  carat jakiś nowy. Tymczasem w  te j Bosyf 
rozszalałej i  roehuczałoj, w  te j'B osy i  chaotycznej 
żyje setki tysięcy rodaków naszych, żyje w  gło­
dzie, chłodzie, nędzy, grozie i  trwodze. Tysiące 
ich już rozstrzelano, jak  zające. Mińsk, Pińsk 
i  W ilno nasze w  bolszewickich rękach. Niębeż- 
pii- cństwo jest wielkie i  groźne.

Obrona Lwowa.
Wysoki' Sejmie! Polska w ielkie j arm ii pożąda. 

(Burzliwe, przeciągłe oklaski. Okrzyki: Niech 
żyje armia!) Obrona Lwowa przeciwko kozaczy- 
źnie była i  jest jedną z najpiękniejszych ka rt 
dziejów naszych. Afe ta  obrona Lwowa % mie­
sięcy ostatnich, tygodni i  dni bodaj jest piękniej­
szą i  szczytniejszą jeszcze. Podjęły ją niewiasty, 
dziewczęta i  dzieci nasze. (Głos na sali: Cześć 
im !) Ä  prowadzą ją  dalej nieustiąśzone i  mężug,...

ubogie, lecz bohaterskie wojska hasze. Obroft* 
czyniom i  obrońcom Lwowa eześć! (Okrzyki: 
Cześć!) Lwów nasz! Nasze już były z ziemią 
lwowską te czerwone grody bez mała przed ty­
siącem lat, Włodzimierz k ijow sk i na Lachach je 
zdobywał. Odebrana Polakom, zdobyta ponownie 
przez Rusinów, stała się ta ziemia w roku 1140 
samodzielnem państwem —  które przeszedłszy 
zmienne burzliwe losy, po 200 latach istnieć 
przestało. Od roku 1340, t. j. od chwili, gdy 
drogą spadku po ostatnim, władcy Bolesławie 
mazowieckim objął te ziemie Kazimiera W ie lk i 
w  posiadanie, stał się Lwów i  Ruś Czerwona' czę­
ścią składową i  nierozerwalną Polski. Gzem jest’ 
Lwów dla Polski, ja k  jest je j drogi, ja k  nieodzo­
wny, togo chyba Polakom -tłumaczyć nie trzeba. 
■Na południowym wschodzie Lwów jest najpotę*. 
ż-mejszą wolności'ostoją, jest strażnicą polskiego 
ducha, je ś t1 ogniskiem polskiej myśli.'

O ziemie kresowe.

Jeżeli Warszawa była i  jest Sercem Polski, to 
przez te długie lato ucisku i niewoli Kraków; 
i  Lwów by ły  jakby płuc, dwoje, którem i cały na­
ród. chłonął niezbędne dla ży cia, wolności, powie­
trze. (Huczne brawa i  oklaski). Lwów by ł polski, ■ 
jest polski i polskim będzie. (Burzliwe , oklaski), 
A le nie sam Lwów ty lko. Nie jestem zgoła im* 
peryałistą. Aczkolwiek ze względu na jedność, 
siłę i  bezpieczeństwo państw, przyznając wszyst­
k im  zupełne prawo obywatelskich równości, pra­
gnąłbym szczerze, ażeby na ziemiach rdzennie 
polskich w urzędach, sądach, państwowych szko­
łach' jedna.ty lko  brzmiała mowa, to jednak uwa­
żam, że tam na kresach zachodnich, inny powi* 
nion panować rzeczy porządek. (Głos.: słusznie).: 
Tam ludności m iejscowej,. od wieków osiadłej, 
z ziemią rodzinną zespolonej, mowy, w iary i  oby­
czajów. n ik t narzucać nie jest możęn. (Brawa 
i  oklaski). Zgodnie z trądyeyą, z tą piękną trą­
dy cyą naszych przodków, narodowości, które już 
ongi tu liły  się do naszego łona, nie traćmy na­
dziei,. że znów .pod opiekuńcze skrzydła republiki 
ufnie chronić się będą. Narodowościom tamtej­
szym nie powinniśmy stawiać żadnych przeszkód 
na drodze do odrębnego rozwoju, ale przeciwnie, 
•powinniśmy wyciągnąć' do nich bratnią, pomo­
cną dłoń, (Brawa). Niechże w .promieniach, pol­
skiej wolności rośnie i  szczęśliwie krzepi się wą­
tła  duchowo człowieczeństwa roślina.. Niech roz­
w ija specjalne (swoje barwy i  kształty mimo od- . 
rębności uczuć i  myśli! W  szlachetnym . pędzie 
ku  słońcu, ku  światłu,' my Polacy nikogo po­
wstrzymać' nie chcemy! (Brawa).

Nie idzie zatem, ażebyśmy do tych ziem kre­
sowych, do tych kolebek Żółkiewskiego i  Sobie­
skiego wyrzec się m ieli naszych praw! Myśmy te 
ziemie użyźnili k rw ią  i  kośćmi naszych przod­
ków, największych bohaterów naszych. Myśmy te 
ziemie ̂ ą-płodniii naszą gospodarczą, pracą. Myśmy
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podnieśli naszą polską ku lturą! Myśmy tam 
dowali miasta, stawiali warownie, "grody, obron­

ne twierdze wznosili, katolickie świątynie i  gre­
ckie cerkwie. Na Czerwonej Rusi, na W ołyniu, 
Podolu i  Ukrainie żyje obecnie przeszło trzy m i­
liony Polaków. T rzy m iliony nie szlachty, ale 
ludu polskiego. My o nich pamiętać musimy! 
Dlatego prawa naszego do pokojowego na. tych 
kresach współżycia, prawa, naszego do udziału 
w  pokojowym iwwoyu; i  postępu na, tych zie- 
miacig wytrzeć się nie możemy i  nie ¡wyrze­
kniemy! (Brawa)..

Śląsk Cieszyński u Czesi.

l ’risechodzę do sprawy śląskiej. Rzecz to naj­
świeższa, ale bardzo stara! Dziwnym zbiegiem 
okoliczności. Wysokiemu Sejmowi, którego tak 
znaezuaa część z naszych kmieci.się składa, spra* 
wę kró la  chłopków roztrząsać przypadło. Bo je ­
żeli Ruś i  Lwów  są naszem po. Kazimierzu W iel­
k im  dziedzictwem, to i  sprawa śląska jest na­
szym po nim spadkiem. W ie lk i monarcha, mądry 
i  sprawiedliwy, statutu wiślickiego twórca, A ka­
demii krakowskiej założyciel, ten, który- zastał 
Polskę drewnianą a zostawił murowaną, ten, 
k tó ry  z tej Polski uczynił w ielką europejską po­
tęgę, odstąpił koronie czeskiej w r. 1334 wszyst­
kie te śląskie ziemie, a więc cieszyńską. Austrya 
objęła, te ziemie w  swoje posiadanie wraz z całą 
koroną czeską i  zatrzymała Cieszyńskie aż do 
ostatniej chw ili swego istnienia. Gdy już najw i­
doczniej na. upadek A ustry i sio zanosiło, prze­
zorni, zapobiegliwi i  odważni Czesi rozpoczęli 
usilne starania, ażeby odbudować państwo cze­
skie w  historycznych jego, ja k  twierdzą, grani­
cach, a więc wraz ze Śląskiem cieszyńskim.

I  los dziwnie się im  uśmiechał. Na początku 
.wojny, niedostatecznie przygotowana Francya, 
nagłe zaskoczona Anglia, pokładały wielką na­
dzieję w  m ilitarną siłę Rosyi i  w ierzyły niezło­
mnie w  je j zwycięstwo. Wszelki opór, stawiany 
Rosyi, uważali oni za krzywdę dla własnej, spra­
wy. Podczas gdyśmy walczyli z zapałem słusznym 
przeciw armiom carskim, podczas gdy nasze sła­
wne legiony armiom ciemieskim niejedną zgoto­
wały klęskę (brawa), niejedną zgotowały pora­
żkę, Czesi n ietylko, że się bić nie chcieli, ale 
przeciwnie poddawali się, przechodząc tysiącami, 
dziesiątkami tysięcy na rosyjską stronę. Usłużna 
•prasa podkreślała te fakty , oświecają«'*, je na ko­
rzyść Czechów, a na naszą niekorzyść. Pod ko­
niec wojny, gdy powstał w Rosyi pro jekt utwo­
rzenia naszej własnej armii narodowej, pewni 
po litycy polscy, tam wówczas mieszkający, oparli, 
się temu stanowczo. (Głos: hańba). Korpus Dow - 
bora-Muśniókiego, od którego spodziewano się 
bardzo w ielkich rzeczy, został rozbrojony. Tym ­
czasem Czesi natychmiast rozpoczęli tworzenie 
swojego własnego wojska w Rosyi, i  wojsko to, j 
dzięki udziałowi prasy tak europejskiej, ja k  anie- j

rykańskiej, uzyskało olbrzymi rozgłos, a Czesi 
stali się ulubieńcami sprzymierzonych.

Byłoby źle % ¡naszym Śląskiem, gdyby nie 
błąd, k tó ry  Czesi popełnili, t. j. gdyby nie na­
paść na Cieszyn. W  sześć dni po utworzeniu się 
naszego rządu wkroczyły wojska czeskie podstę­
pnie na Śląsk Cieszyński. Użyłem wyrazu „pod­
stęp? ile“  z całą świadomością powagi miejsca, 
chwili i  stanowiska mego. Wyrażam się dlatego 
oględnie. Dowództwo wojsk czeskich, działając 
najwidoczniej bez porozumienia się z własnym 
rządem, wkraczając na naszą, ziemię, mieniąc się 
imieniem ententy, wydając do nas Polaków ode­
zwy, zaopatrzone w  podpis czterech oficerów, 
którzy nie mieli do tego żadnego ze strony swoich 
rządów upoważnienia, dopuścili się czynu, 11& 
określenie którego są inne odpowiedniejsze może 
wyrażenia. (Głos na sali: Zdrajcy!) Odezwie tej 
bawiący wśród nas ¡tmsye sojusznicze zadały kłam. 
stanowczy i  ostateczny. (Na sali huczne brawa).

Po cierpieniach, ludności naszej cy wilnej, o za­
chowaniu się na Śląsku wojsk czeskich, mówić 
dalej nie będę, gdyż zatiadtoby Ś ó moje przemó­
wienie przedłużyło. Gdyby rząd nasz miał armię 
500-tysięczńą, jaką można było przed półtora 
rokiem utworzyć w  Rosyi, to  dziś nie byłoby 
trzeba bronić ani Lwowa, ani Cieszyna, tobyśmy 
nie m ieli wojny na żadnym froncie. Rząd tej 
arm ii nie m iał i  w  ciągu tych trzech tygodni, 
a raczej sześciu dni stworzyć je j nie mógł. Rząd 
uczynił, co mógł. W ystąpił ze skargą i  z energi­
cznym protestem. Konferencya pokojowa -wzięła 
natychmiast skargę naszą pod obrady. Ludy, od 
których losy świata w  najbliższej przyszłości za­
leżą, chcąc rozlewaj k rw i uniknąć, ludność cy­
w ilną na klęski dalśze nie narażać, postanowiły 
zaprzestać działań wojennych i  zarządziły rozejni 
na warunkach, które, ja k  wszystkie kompromisy, 
d ła  obu stron są niezbyt przyjemne. (Na lewicy 
niepokój).

Wszystkie te warunki są, ty lko  tymczasowy. 
Czesi obejmują tymczasem kolej Rogumin—-Ko­
szyce i  zajmują kopalnie węgla, obowiązując się 
do wydawania połowy węgla na nasze potrzeby. 
Władza narodowa cieszyńska... (Na lew icy okrzy­
k i: uciekła do Bielska! Arfcylerya eteska W Cie­
szynie!) Jestem wdzięczny za tó dońieśleme i  6- 
pierant moje sprawozdanie na wiadomości z wczo­
ra j wieczorem, w które j mi doniesiono, że Rada 
cieszyńska już objęła, napowrót swoją działal­
ność. W  każdym razie, panowie, oczekujemy 
sprawiedliwego wyroku, k tó ry  zapadnio za parę 
miesięcy na koufereneyi pokojowej. Oczekujemy 
tego w yroku z tom większem prawem, z tą  wię­
kszą słusznością, z tern większą śmiałością, że 
konferencya pokojowa na samym wstępie obrad 
nad tym  przedmiotem uroczyście oświadczyła, 
że k toko lw iek w  obecnej chwili.używa przemocy, 
ten ty lko  dowodzi, że pretensye jego słuszaemi. 
nic są.



W I E  N I EĆ - P S Z C Z Ó Ł  K A Nr. 8.

Proszę panów, sprawa nasza broniona była 
otwarcie, umiejętnie i  uczciwie. Pośród rzeczo­
wych dowodów przedstawioną była konfereneyi 
także i  mapa Cieszyńskiego, sporządzona daw­
niej przez komitet narodowy, widział ją  u mnie 
członek Bady cieszyńskiej narodowej, czcigodny 
i  zasłużony poseł ksiądz Józef Londzin i  oświad­
czył mi, że Rada narodowa cieszyńska zgadza 
się na tę mapę w zupełności, a Rady narodowej 
cieszyńskiej o brak patryotyzmu n ik t posądzać 
nie powinien.

Wogóle na Śląsku nasze wojska, górnicy, ro­
botnicy, cała ludność, wszyscy zachowali się i  za­
chowują po bohatersku. (Burzliwe oklaski). Z ca­
lem sercem łączę się z tym  okrzykiem, k tó ry  
padł tuta j z ław poselskich na poprzedniem po­
siedzeniu. Czcigodnym braciom Ślązakom: Cześć! 
Sprawę Śląska bada pilnie, sumiennie i  uważnie 
bawiąca tu  misya ententy z przedstawicielami 
Francyi, Anglii, Włoch i  Stanóiw Zjednoczonych. 
Panowie, od wielu la t stolica nasza nie widziała 
w swoich murach ty lu  tale dostojnych gości.

Rad byłem i szczęśliwym się czułem, gdym 
zobaczył, jak  radośnie Wysold Sejm to przed­
stawicielstwo powitał. Bośmy powinni się zawsze 
czuć godni, nie pokorni i uniżeni, jak  jaka dzia­
twa pokrzywdzonej wdowy, ale jako świadomi 
swojej godności synowie wielkiego narodu, k tó ry  
rad w ita w swoim domu przedstawicieli najwię­
kszych, najszlachetniejszych i  najwspanialszych 
narodów świata. (Wszyscy posłowie powstają).

Na SpEu i  Orawie.
My mamy z Czechami jeszcze inne rozra­

chunki. G dy mnie jeszcze tu nie było, przed k ilku  
tygodniami zabrali Czesi naszą polską ziemię na 
Spiżu i  na Orawie i  część kom itatu trenczyń- 
skiego. Garstka dzielnych wojsk naszych opu­
ściła te ziemie bez wystrzału, bo musiała; ale 
dlaczego ogól nasz przyjął te wiadomości bez 
szemrania, bez protestu, bez oburzenia? Przecież 
na tych ziemiach, przytykających do najpiękniej­
szych krajów naszego zakątka, żyje i  mieszka 
stokilkadziesiąt tysięcy Polaków, a wiec więcej 
bez porównania, niż między Cieszynem a powia­
tem frydeckim. Dlaczego ta obojętność? Prze­
cież na Spiżu są ogromne, bogate pokłady mar­
muru, na Orawie ogromne zasoby torfu, a prze- 
dewszystkiem na tych urodzajnych dolinach ro­
śnie i  dojrzewa zboże. Stamtąd nasz górski ta­
trzański lud, jak  ze spichrza czerpie ziarno. — 
A  przecież my bronić musimy tego, co polskie. 
Przecież każda ziemia, pracą chłopa polskiego 
upraw iana, jest naszym zagonem, przecież każda 
zagroda polska jest naszą zagrodą, więcej, jest 
ona placówką, naszą fortecą.

Polska nigdy państwem zaborczem nie była 
I nie będzie. Z wszystkimi narodami pragnie 
oma żyć w zgodzie i  przyjainii, a więc i  z Cze­
chami, tem bardziej, że tak żywą państw sprzy­
mierzonych cieszą się Czesi sympatyą. Jeżeli

państwo czesbo-słowankie, na którego czele stoi 
bądź co bądź mąż wielkiego imienia i  w ielkiej 
zasługi, jeżeli to państwo zechce naprawić wyrzą­
dzoną nam ciężką krzywdę, to zgoda nastąpić 
musL Bo ta zgoda będzie dla dobra ludzkości, dla 
dobra obu narodów, dla dobra Europy konieczną.

Zadania Sejmu.
Na tem właściwe sprawozdanie moje chcę 

zakończyć. Powtarzam, że rząd nie służył oso- 
bom żadnym, nie służy stronnictwom, służy je­
dynie i  wyłącznie narodowi i  Ojczyźnie. Jego 
zadanie przed sejmem zostało spełnione i  oświad­
czyć może za przyfkładem naczelnika państwa, 
na którego wezwanie i  za którego poparciem 
utworzony został, że składa on władzę Wyso­
kiemu Sejmowi i  oczekuje dalszych rozkazów.

Proszę jeszcze pozwolić m i wypowiedzieć 
k ilka  zdań.. Przyszliśmy tu  wszyscy z wyraźnemi 
żądaniami w duszy. Jednym szło o ziemię, dru­
gim szło o poprawę doli robotnika, innym o ró­
wność praw obywatelskich, inn i przyszli po wła­
dzę, wszyscy zaś przyszli z sercem wezbranem 
miłością dla ojczyzny i  z chęcią niepohamowaną 
dopomożenia w odbudowie państwa. Życzeniom 
tym  stanie się tu  w znacznej mierze zadość. Pole 
to do działania olbrzymie, odbudowanie państwa 
wymaga i  pochłania wiele energii, zapału i  siły,. 
Ci, co mają zdolność, powagę i  moc rządzenia, 
do władzy dojdą. Równość zupełna praw oby­
watelskich w rzeczy pospolitej polskiej wszystkim' 
się dostanie. Polska pod tym  względem nie może 
pozostać w ty le  za innemi eywilizowanemi pań­
stwami.

Kwestya robotnicza.
Polepszenie losu robotnika naszego będzie 

jedną z najgłówniejszych i  najpilniejszych i  naj­
donioślejszych spraw, któremi W ysoki Sejm gor­
liw ie, troskliw ie i  serdecznie się zajmie. Robo­
tn ik , k tó ry  po całodziennej uczciwej pracy, k ryć 
się musiał w ciasnej, brudnej i  ciemnej komórce, 
nie mając z czego wyżywić rodzimy i  wychować 
dzieci, oraz zabezpieczyć sobie starości, by ł ty lko  
niewolnikiem. Tak dalej nie będzie. Wolna Pol­
ska powstała i  będzie sprawiedliwą. To, co było, 
już nie wróci, chyba, że bolszewizm zniszczy 
i  zniweczy całą cywilizacyę i  zaleje całą Europę 
milionami Chińczyków-robotników, gotowych do 
pracy za 50 groszy dziennie, albo za garstkę 
ryżui Precz z bolszewizmem. (Okrzyki na sali: 
Precz! Na lew icy uśmiechy).

Reforma agrarna.
Głód ziemi w ie lk i wśród nas panuje. Setki 

tysięcy małorolnych i  bezrolnych wyciągają 
uczciwe, mocne i spracowane ręce po chleb i po 
ziemię. O rolę woła potężnym głosem nasz lud 
piastowy, cierpliwy, pracowity, w ytrw a ły  i  tak 
nawskróś rolniczy. Nie będzie wołał na próżno. 
Ci, co mają za mało ziemi, ci, co zgoła je j nie



W T E N T E r r -P  s  ~ C Z O ETCAN r :  8:

posiattająę ci ro ln icy^praw dziw iflostac ją " musYą 
i dostaną według sprawiedliwości Wolna Polska 
ty lko  wtedy wolną istotnie się stanie, gdy będzie 
sprawiedliwa. Ja wierzę w cnotę i  w  mądrość 
polskiego chłopa, wierzę w jego zamiłowanie do 
porządku, jego głębokie poczucie sprawiedliwości 
i  prawa. Jeżeli przy tych ważnych reformach 
i  tych pracach doniosłych głos jego zaważy na 
szali, to nikomu z pewnością przez to nie stanie 
się krzywda.

Armia i pobór.
Ale do tych prac ważnych i  doniosłych za­

dań potrzeba nareszcie trochę spokoju i  rozwagi, 
a trudno o spokój i  rozwagę, trudno myśleć
0 ustaleniu granic, gdy wojna jeszcze trwa, cały 
nasz dom w płomieniach. Musimy raz skończyć 
z tą wojną. Narody sprzymierzone, wyczerpane, 
zmęczone temi milionowemi stratami żołnierzy, 
bić się już po prostu nie mogą. Konferencya po­
kojowa nie może zmusić do zaprzestania walki 
tych właśnie, którzy się z pod wszelkich .praw 
cyw ilizacyi usuwają, to jest rosyjskich i  ukraiń­
skich bolszewików. Musimy dopomódz sobie sami.

w ysok i Sejmie! Ojczyzna nasza ongiś padła 
nie dla tego, żeby była ty lko  występna, jak  to 
twierdzą nasi wrogowie, lecz głównie dla tego, 
że nie miała w ielkiej, silnej i  stałej armii. (Bu­
rzliwe oklaski). Polska jest w  tern położeniu, że 
cokolwiek się stanie, ona zawsze będzie zmuszo­
na bronić swoich granic. Oto dla czego odwołuję 
się tu  pokornie do Wysokiego Sejmu i  powia­
dam, że jeżeli stąd ma wyjść urodziwa, zdrowa
1 trwała postać Rzeczypospolitej polskiej, to po­
winniśmy ją  uczynić silną, potężną i  wielką, po- 
.winniśmy dać je j wielką armię, aby je j znów 
żywej nie pogrzebano, jak  to uczyniono z je j sę­
dziwą macierzą. Jeżeli istotnie jesteśmy narodem 
wielkim, to powinniśmy również skończyć z temi 
przezwiskami wszystkich s ił zbrojnych naszych. 
Jedną jest ty lko  nazwa Polski, jedna ma być też 
ty lko  nazwa polskiej armii. (Długotrwałe okla­
ski). O to kornym pokłonem zwracam się do 
ciebie, Sejmie polski, proszę, zaklinam i  błagam 
o uchwalenie natychmiastowego ogłoszenia po­
boru. (Oklaski i  brawa).

Wszyscy posłowie, oprócz lewicy, powstają 
z miejsc.

Niech powstanie armia narodowa polska, ar­
mia prawdziwa, która potrafi Ojczyźnie zapewnić 
spokój i  swobodny rozwój. Niech ty lko  powsta­
nie, a broń i  amunicya, bielizna, buty, odzież, 
pieniądze znajdą się natychmiast. Niech ty lko  
powstanie, a zyskamy na szacunku wrogów i po­
ważaniu przyjaciół. W ysoki Sejmie, jesteś na­
dzieją Polski, dajże je j więc siłę. Skończyłem. 
(Burzliwe oklaski i  owacye dla prezydenta mi­
nistrów).

Mowa polskiego ministra skarbu
Na czwarfckowem posiedzeniu sejmu po prze­

mówieniu P a d e r e w s k i e g o  zabrał głos mi­
nister skarbu E n g 1 i c h , k tó ry  zaznaczył, że 
konieczność dorywczej czynności administracyj­
nej, jakiej wymagała postępująca budowa pań­
stwa, nie pozwoliła zająć się systematycznie or- 
ganizacyą ministerstwa skarbu. Tok czynności 
opóźnił się dla braku zorganizowanego biura cen­
tralnego. Preliminarz za półrocze r. 1918 nie obej­
mował najważniejszych działów gospodarki pań­
stwowej, bo był zestawiony jeszcze za czasów 
okupacyjnych: brakło zwłaszcza zarządu docho­
dów skarbowych. Po wyjściu okupantów, m ini­
sterstwo skarbu przystąpiło do ułożenia nowego 
preliminarza. Ramy tego budżetu były nieuchwy­
tne wskutek nie ustalenia granic państwa, brak 
waluty, różnołitość systemu monetarnego,, wre­
szcie wskutek stanu wojennego. Należało sir- o 
graniczyć do postawienia ogólnych myśli prze­
wodnich, zabezpieczenia niezbędnych środków 
dla siły zbrojnej i  zabezpieczenia odpowiedniej 
kw oty dla -dziedziny po lityk i społecznej i apro- 
wizacyi, oświaty, wymiaru sprawiedliwości, oraz 
utrzymania życia gospodarczego. Ministerstwo 
wypracowało przypuszczalny plan dochodów 
i  rozchodów za pierwsze półrocze 1919 roku. 
Według niego przedstawiają się na to półrocze 
rozchody ogólną sumą ńoO.OOO marek, ■ 
z uwzględnieniem wydatków nadzwyczajnych 
1.700,000.000 marek, dochody zaś w smnie 
60®,000.000 marek. Zestawienie nie obejmuje 
zaboru ausiryaeklego i pruskiego, które dotąd 
rządzą się autonomicznie, a rząd centralny przy­
chodzi im ty lko  z pomocą przeważnie w formie 
gwarancyi pożyczek. Niekorzystny w ynik bu­
dżetu tłómaczą wydatki na siłę zbrojna, na 
wsparcia dla bezrobotnych, na koszta robót pu­
blicznych, oraz niedoskonały jeszcze system po­
datkowy, k tó ry  ulegnie zasadniczej reformie. — 
Ostateczny budżet będzie przedłożony w najbliż­
szym czasie. W  dziedzinie podatków zastał rząd 
stosunki chaotyczne. W  obu okupaeyach zatrzy­
mano na razie różnołite systemy, aby nie wpro­
wadzać zamętu. Na razie rząd rozwinął starania, 
aby stworzyć nowe źródła dochodów. W yn ik był 
korzystny. Minister wylicza podatek od zysków 
wojennych, jednorazową dar Inę państwową od 
nieruchomości i  majątku w kapitałę, która bę­
dzie zaliczką na ogólną daninę państwową, jaka 
będzie wprowadzoną niedługo przez ustawę. 
Utrzymano w mocy podatek majątkowy. Będzin 
on potrzebny jeszcze na rok 1919, poczera ustąpi 
miejsca podatkowi dochodowemu w całem pań­
stwie. Dalej oświadcza minister, że tak jak przy 
tym  podatku, jak wogóle przy tworzeniu naszego 
systemu musimy się trzymać jedynie słusznej za­
sady: „Gzem więcej masz, tem więcej dasz“ . Sam 
interes skarbowy nakazuje jak najrychlej pod­
nieść rolnictwo, przemysł i  handel
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Rząd wprowadzi podatek od przyrostu warto­
ści, unormuje podatek giełdowy, oraz podatek 
przewozowy. Przy podatkach koasumeyjnyeh, 
akcyzach I monopolach będzie rzeczą minister­
stwa skarbu zagoić rany zadane gospodarstwu 
krajowemu przez okupantów. Ma być dalej stwo­
rzoną osobna dyrekeya monopolu wódezanego. 
Minister nie chce przesądzać, czy uzyskanie do­
chodów z cukru I węgla nastąpi w  sposób mono­
polu, czy też podatku konsumeyjnego. Dalszem i
źródłem, dochodu będzie tytoń. W  dziedzinie ceł j
rząd zaprowadzi tymczasową politykę celną.

Minister poda je k ró tk i szkle władz skarbowych j
pierwszej i  drugiej instaneyi. Dla odciążenia mi- ]
nisterstwa skarbu utworzono najwyższą izbę kon- i

•tro ll państwa. Dalej będzie utworzona dla zastęp- \
stwa interesów prawnych skarbu prokuratorya *
generalna Rzeczypospolitej na prawach osobnego j
ministerstwa. Stworzony został główny urząd ii- j
kwidacyjny.

Problemem naj ważniejszym jest sprawa wła- \
snej w a lu ty i  uregulowania obrotu pieniężnego. |
ysi tej-ważnej dziedzinie życia państwowego przy !
równoczesne» i panowaniu k ilku  obcych walut {
i  przy braku własnej waluty panuje zupełna anar- j
cliia. Minister zamierza przedłożyć sejmowi naj- i
szybciej odpowiednie pro jekty ustawy po zasią- |
gnięciu o nich opinii powołanych czynników' 
wszystkich trzech zaborów. Minister omawiał na­
stępnie sprawę- nowej monety, którą, nazwano le- 
cliem, zanim była wprowadzona w życie. Ustale­
nie nazwy monety było koniecznem ze względów \
technicznych, aby możną było przystąpić do dru- |
ku biletów, k tó ry  to druk potrwa przez szereg 
miesięcy. Sama nazwa monety nie załatwia spra- |
wy systemu monetarnego, ani konwersyi marek, j
koron i  rub li na lechy. Projekt, k tó ry  będzie nie­
bawem. przedłożony, przewiduje tensarn stosunek 
do złota, na którym  oparty jest frank. Cp do sa- j
•anej konwersyi, to na razie o niej nic powiedzieć i
nie można. Projekt rządowy stara się uwzględnić |
uprawnione interesa i  szczególne położenie wszy­
stkich trzech zaborów. Rozporządzenia- w  te j mie­
rze będą musiały przejść przez aprobato sejmu.

Aparat państwowy bez pieniędzy , nie może 
fungować'. Fundusze muszą być uzyskane .tem- 
bardziej, źe do 30 czerwca niedobór administra­
cyjny wyniesie przeszło 1 m iliard marek. Mu­
simy tę sumę wydobyć z własnych zasobów, gdyż 
-zdawanie się wyłącznie na pomoc - zagranicy tak­
że pod względem administracyjnych kosztów pań­
stwowych, nie idzie po lin ii naszych interesów. - 
Musimy ukazać naszym przyjaciołom zagranicą, 
że nasze siły coś 'znaczą, gdyż przyjaźń ze sła­
bym niechętnie się nawiązuje. W  b. zaborze ro ­
syjskim jest w  obiegu 3 do 4 miliardów marek, 
tyleż w b. zaborze pruskim, w  Galicyi 4 m iliardy 
koron. Pieniędzy tych nie chce znaczna część 
posiadaczy oddać państwu. Jest to sprzeniewie­
rzenie się najważniejszym obowiązkom. Poży- 
¡czka rozpisana w; listopadzie 1918 roku dała w y­

n ik  zaledwie około 275 milionów marek. Oboję­
tność społeczeństwa pod tym  względem jest ró­
wnoznaczną z wydaniem życia i  mienia własnych 
braci na łup nieprzyjaciela. D eficyt musi być po­
k ry ty  albo przez podatki, albo przez podpisanie 
pożyczki, przedstawiającej najpewniejszą lokatę, 
kapitału. Mówca kończy apeldm do pracy nad. 
wspólną przyszłością.

Oto nasz Majestat chwały!,,.
Już nadszedł w ie lk i ten , dzień wspaniały, 
Słońce wolności świeci na jawie,
Jaśnieje w ie lk i M a j e s t a t  c h w a ł y ,
S e j  m p o l s k i ,  dla nas, w  polskiej Warsz, .\ ¡x

Oto się „dzwony z dźwiękiem kołyszą.
A głosy lecą. do pól rozległych,
A  które w  niebie i  w  grobach słyszą.
I  budzą, duchy braci poległych...

Słucha k ró l chrobry w chwale korony,
I  rycerz co się staw ił przed światem,
I  lud jasnością sławy olśniony,
Skłaniają g łowy przed Majestatem...

Oto wychodzą bohaterowie 
Co wolne ziarno po sercach siali,
Nad. N im i sziunią bia li orłowie 
Będą na pracę Sejmu p a trza li! . . .

Nasz Sejm - Majestat chwały swej słońcem. 
Jaśnieć ma W ąsk ie j s p r a w i e d l i w o  ć i, 
I  rzucać światło na ziemi końce,
By przynieść ulgo biednej ludzkości.

Bo ty le  sierót wyciąga ręce,
Po promień światła, po boskie zjawo,
Bo chcą odetchnąć po strasznej męce,
Przez sprawiedliwe — dla wszystkich prawo.

Józef Nocek.

Kochani i Drodzy Przyjaciele!
Pisałem w jednym z ostatnich N-rów „W ień­

ca—Pszczółki“ , ażebyśmy dzisiaj wszyscy pra­
cowali dla dobra naszej Ojczyzny. Niejeden może 
się zapytać, ja k  mamy pracować wszyscy,' kiedy 
nie wszyscy urnią i  chcą pracować.

Otóż na to tyle Wam powiem, że każdy może 
i  mnie pracować, ty lko  trzeba chęci. Dzisiaj pra­
ca nasza na tern polega, aby spełniać wszystkie 
polecenia naszego Rządu warszawskiego. Rząd. 
warszawski, na którego czele stoi światowej sła­
w y  Paderewski, daje nam polecenia, które mają 
na celu rozwój naszego państwa i  dobrobyt 
.wszystkich obywateli.
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Więc obowiązkiem jest naszym spełniać 
wszystko, co nam rozkazuje i  zachęca do speł­
nienia już choćby z te j przyczyny, że spełnia­
liśmy wszystko, co nam rozkazywał wbrew na­
szej' woli pierwszy lepszy sfcupajka austryacki, 
pruski czy rosyjski. Kazał nam tak i satrapa- iść 
w bój —- szliśmy. Kazał nam dawać pożyczkę 
.wojenną, —  dawaliśmy może więcej, niż żądano.

A  dziś ? Zdaje m i się, że nie tak  spiesznie 
id?, młodzi do wojska, a starzy nie dają pożyczki 
Państwu, myśląc, że 'k ied y  jest Polaka, to tarza 
iść do wojska i: dawać pieniędzy na pożyczkę 
państwową, eheiaż c i sami najwięcej żądają od 
rządu polskiego obrony przed rabusiami swojego 
majątku- i  ¡wszystkiego tego..czego sami dać nie 
chcą. 7 ■

W ięc wszędzie m ih  ocalimy młodzież do służby 
wojskowej, —  ludność do składania oszczędności 
w  pożyczce państwowej.

Dalej pamiętajmy o naszem stronnictwie 
chrześe.-ludowem, zaiożonem przez ks. Btojałow- 
skiego. Jego organ „W ieńca—-Pszczółkę“  roz­
szerzajmy pomiędzy nasz lud, k tó ry  teraz sam 
się garnie do czytania. Niech przy każdym ko­
ściele, czy urzędzie pocztowym będzie ktoś taki, 
co się zajmie rozsprzedażą „Wieńca-—Pszczółki“ , 
bo ludność teraz u kogo ty lko  zobaczy gazetę, 
.wyrywa ją, z ręki. A  k to  rozszerza gazetkę naszą, 
przysparza ludności wiedzy i  dobrobytu, a Pań­
stwu polskiemu potęgi. Wiedzcie o tern, że nasze 
stromiietwo chrzośc. Jadowe jest najsilniejsze 
,w Polsce i  w  związku narodów o-ludowym, ma 
najwięcej, bo 108 posłów w Sejmie. To też „W ie­
n iec—Pszczółka“ , powinna się znajdować w ka­
żdym domu, jako najstarsze i  najlepsze pismo 
ludowe.

Ponadto zakładajmy czytelnio ludowo Imienia 
ks. Stojałowskicgo. Słowem, zabierzmy się de 
pracy; czytania, pisania, zakładania Towarzystw 
z całym rozniaphem, bo nam żadne zezwolenie 
e. k . władzy, ani cenzura nie stoji na zawadzie. 
Nadchodzi wiosna, to nasza pierwsza wiosna wol­
ności odrodzenia i  zbożnej pracy.

Wasz brat Józe? Nocek.

Jak stronnictwa zjednniązwoienników?
Rzeszów, w lutym.

Natężę do tych szczęśliwych Ludzi, którsy te­
raz po raz pierwszy w  życiu głosowali., a głos 
-swój .oddawała już nie m , posłów do 'Wiednia, 
B erlina m y Piotfógrodu, lecz do Sejmut w W-arsza- 
,wie. f ’OeSraa pierwszy też w 'życiu wziąłem czyn* 
niejisży nieco udział w  pmey przedwyborczej. 
II jakie w yn ik i te j pracy? Nie zwyciężyła lista xrvo- 
jjego obozu, bo „aiie umiała wyborów robić“  i  n-tc 
¡„zrobiliśmy“  nikogo swoim posłem. Ale naprawdę 
£w przygotowaniach' do wyborów zostaliśmy ra j-  
kzysts-zymi — i  to jest nasze zwycięstwo. Ku-

szoaio nas, byśmy, zamiast wchodzie do wielkiego 
.¡bloku stronnictw, w  k tó rym  gotowiśmy b y li za­
ginąć, zawarli sojusz z kimś drugim ty lko  we 
¡dwójkę, a w  ten sposób napowme praeprowadzimy 
swego posła, odparliśmy, że wańniejszem dla-nas 
jest niedopuszczenie żyda, niż praepwwadfceale 
wszedipolaka, że - s p r a w a  n a r o d u  w a- 
ż n i e j s z a  o d  s p r a w y  s t r o n n i c t w a » '  
Kuszono na® polom, fcyńany przyję li do bloku listę, 
zgłoszoną chyba celem rozbicia Bombowców, 
a złożoną. ® kandydatów fe ty  Bomby, maiczej ty l­
ko ustawionych. T3.umaieiaonio nam, że może ona 

. p^yspiomyć biofcowi kilka, tysięcy głosów. Od- 
p-aałiśmy., ,że jest to  robota meezystą i  że idy 
% -taką robotą nic chcemy mieć nic ■ wspólnego. — 
U m a s u c z  e i  w  o ś ć —  p o ¡n a d  k  o r z  y- ś ć.

I  .posła.z Rzeszowa nie mamy. ałeśmy czyści. 
Każdy się chw yta ł'’środków," jaMch mogił, byle 
zwyciężyć. Myśmy jedni w/ii drogą, prawdy. 
$ 'bćBcoiWfośei.

Bo dwie są. drogi zjednywania awolennlk/>w. 
'.Jedna —- łatwa, wygodna i  najczęściej skuto- 
«aaa. choć nie na długo. To droga kłamstwu 
i  eeidóbiasia, krzykac-twia, i  podjudzania. Szli nią 
Bocyafliśei, Sapiitezczycy i  ęzęść.••PłaStowców (nu. 
SzmigkS). Jak taka droga wygląda, najlepiej 
wśkaz&ćby mogła jedna, z odezw socyaOistycznf eh, 
złożona a pytań w  tym  rodzaju: „Gdzie b y li kmń- 
żo-ipańdcy. naganiacze, gdy rzesze Ludu polskiego 
ginęły ssa- Austryę i  Niemcy? . Gdzie by li księzo- 
pańse-y naganiacze, gdy ludowi zabierano zboże?. 
Bkfeie by li ksśężó-pańsćy m gniacze,' gdy tysiące 
Ludu Aiustrya wieszała na szubienicach?“  itd, IM. 
Odpówiećfei w  odezwie -niema,, ale ka&ali się spo­
dziewać, że przed tem wBzysfelaem bronili ku ła  
ty$ko socyaliści i  że wina za tó wśzyśtko spada 
na księży i  wszAMMch piuiów. 1 gdy taką ode­
zwę przeczytał mało wyrobiony łub nieuświado­
miony człowiek z ludu, to oczywiste, że wście­
kłość porywała- go na owych kBięrżo-pańskieh na­
ganiaczy i  prz yetawai d»> socyedMtów, jako jedy­
nych obrońców ludu. Bo go aakrzyczaho, bo 
schlebiono jego biedzie i  udrękom a całej wojny 
i  bo go okłamano. Bo on nie wiedział, że właśnie 

" socyałiśei najmee.mej popierali Ausfcryę i  w  proy 
' wadzeniu wojny i  we •igyśzuMwsaliii tak zwanych, 
mosikalofilów, których Austrya wieszała; bo om. 
nie wiedział, że właśnie-poseł soty Mistyczny K le­
mensiewicz miał za otoupaeyi aust-io-prusikiej- ka­
zać brać chłopa za, mordę -i oddawać do wojska; 
■bo on nie wiedział, że właśnie soeyalista Daszyń­
ski traktował stryczkiem posła Skarbka m  zmar­
nowanie <Ma Auefcryi 8000 żołnierza przez, rozpu­
szczenie Legionu wschodniego. Bo nie wiedział 
ów chłop, że właśnie poseł socyklistyczny, Mora- 
czcwsiki m iał polecać ludności wiejskiej, by % k k  
wólnm am i szła na wieś zabierać żywność chło­
pom. Pytania w odezwie b y ły  bez odpowiedź!. 
Każdy m ia ł-w  duszy sam odpowiedź dośpiować.' 
Wyliczono ludowi' - wszelkie dolegliwości ■wojen-: 
nc —  i  tem go ujęto. Odpowiedzi dać nie mo*
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|n<a było. A  przecież tak łatwo byłoby odpowie^ 
tłzieć, gdyby zamiast spytać: „Gdzie by li księżo- 
pańsey naganiacze?“ , spytano*: „Gdzie by li sk> 
jcyaliści, gdy...“  itd.

To przykład drogi kłamstwa i  schlebiania, 
krzykactwa i podjudzania. Z takiego „uświada­
miania i  oświecania“  n ik t niczego się nie dowie; 
niczego się nie nauczy. Jedynie nienawiść, gniew 
i złość w sercu wzbiera. Ale jak złemu zaradz-ić, 
jak dążyć do lepszej doli, na to rady ani wska­
zówki nie znajdziesz. Chyba tę jedną: co wadli­
we, to zburzyć!

Tak, co wadliwe, to zburzyć. Ale co potem? 
przecież nie ty lko  burzyć trzeba. Trzeba i budo­
wać coś nowego. A  to nowe ma być lepsze od 
starego. Ale jak  ta nowa budowa ma wyglądać? 
Bady na to od krzykaczy nie usłyszysz. Zresztą 
nie zawsze i nie wszystko trzeba burzyć doszczę­
tnie. Wiele rzeczy wystarczy ty lko  naprawić. —  
Jeśli k ilka  snopków ze strzechy wyleci i  woda za­
cieka, to jeszcze nie zawsze zwalamy 'cały dach.

Jest druga droga zjednywania zwolenników, 
tem się głównie od poprzedniej różniąca, że nie 
poucza o tem, co b y ł o  źle, ani tem bardziej na 
rakiem pouczeniu nie kończy; nie poucza o tem, 
co wszyscy wiedzą i czują lub odczuli. Nie woła 
do każdego: „W  tem a tem krzywdzili cię!“ , lecz 
mówi: „T ak a tak trzeba postępować, aby było 
lepiej i  aby nie dać się krzywdzić“ . .Każe nie ty lko  
burzyć, ale i  naprawiać. Fonem o tem, czego nie 
wiedzą. To droga szerzenia prawdy i  uświa-da- 
miauia, to  droga, prowadząca n ie  d o  w a l k i ,  
w k t ó r e j  z w y c i ę ż a  s i l n i e j s z y  c h o ć ­
b y  z p o k r z y w d z e n i e m  s ł a b s z e g o ,  lecz 
prowadząca do zgody i  miłości, w które j panować 
ma sprawiedliwość. Droga to mniej łatwa i mniej 
ponętna i  zwycięstwo przynosi późno, ale pewne. 
To droga prawdy, otwartości i szczerości, choćby 
czasem mniej przyjemnej. Nie tytko istnieje ład; 
istnieje także naród.

Nie schlebiał, lecz karc ił i głosił cudowną nau­
kę re łig ii Chrystus; ukrzyżowano Go. Nie schle­
biał, lecz karcił i  głosił naukę prawdziwej mą­
drości (filozofii) Sokrates; skazano go na wypicio 
trucizny. Głosiła i  broniła wielkich haseł wolno­
ści i braterstwa narodów, wolności miast, wyswo­
bodzenia chłopów Polska; rozdarto ją. Lecz zwy­
ciężyła nauka Chrystusa i  nauka Sokratesa i zwy­
ciężyły hasła Polski. I  zmartwychwstał Chrystus 
i  zmartwychwstała Polska. Zginęli faryzeusze, 
sofiści i  zaborcy.

Ta droga jest nasza.
My głosimy prawo i sprawiedliwość i  ład. — 

ł  gdzieniegdzie zwyciężają nas jeszcze krzykacze. 
Lecz nasze hasła z w y c i e i  ą, już zwyciężają na- 
rwel. Już nie ty lko  Piastowej, już nawet tu 
i  ówdzie socjaliści za roszeniu hasłami idą (choć­
by w sprawie k o a lic ji i  wojska). Nasze hasła, zwy­
ciężą i obalą kiedyś głupich lub przewrotnych 
krzykaczy, a lud i  naród za nasz-emi hasłami 
pójdzie.

W- to  Wiera ę, a1 c#o-E35 te j wiSr^' clioc mnie 
przyjaciele moi osobiści z obozu ludowców i  inn i 
wstrzymywali od te j drogi prawdy i  szczerości, 
twierdząc, że przynajmniej na czas wyborów trze­
ba się chwytać wszelkiej brona, uczciwej i  nie­
uczciwej, byl© w  wyborach zwyciężyć, że k to  robi 
wybory, ten musi się zbrufcać, odpowiadałem, że 
tak było, lecz tak nie musi być, że musi i  w w y­
borach zwyciężyć uczciwość i  czystość, że choć-i 
byśmy mieli t e r a z  k ilku  posłów zyskać mniej, 
to  będziemy mieć posłów czystych, wyborców 
czystych i  sumienie czyste. Ważniejsze jest sze­
rzyć hasła wszechpolskie, niż robić wybory.

Tą drogą chcemy zjednywać sobie zwolenni­
ków i  tą drogą dążymy do ostatecznego zwy­
cięstwa- __________ Józef Rączy.

Zebrane doświadczenia.
Pod tym  tytułem  zamieścił w Nrze 4, dnia 2 

lutego b. r., p. Stanisław Rymar, artyku ł, k tó ry  
odznacza się wielką prawdziwością zebranych 
faktów, które m iały miejsce w walce przedwy­
borczej. Na temat ten chciałbym i  ja  dołączyć 
trochę z moich spostrzeżeń, jakie zebrałem w o- 
kresie przedwyborczym. Piszę to dlatego, że 
w walce wyborczej brali udział, często ludzie 
skalani politycznie, a to dzięki naszemu słabemu 
wyrobieniu politycznemu.

Kochani Czytelnicy wiedzą z doświadczenia, 
że kaśden chłop rolnik, jest łakomy na ziemię 
(która słusznie do niego winna należeć) i  że chciał­
by je j posiadać jaknajwięcej. Każden zaś robo­
tn ik  chciałby zarobić jaknaj większą sumę pie­
niędzy.

Korzystając z tego różne bałamuty po lity­
czne, poszli na wieś, poszli między lud, między 
innemi osławiony łupiskóra chłopski Stapiński 
z lcs. Okoniem, na spółkę ze socjalistam i i  obie­
cywali wszyscy ci panowie chłopom złote góry, 
fo lwarki i  dwory, robotnikom zaś fabryki na w ła­
sność, byle ty lko  ten lud oddał im  swe głosy.

Kłamiąc, obiecywali dużo! mimo, że wiedzeili 
o tem, że w ani setnej części nie zdolni są do­
trzymać swych obietnic.

I  wielu dało się obałamucić i  poszło na icti 
lep. Lecz nie dziw! n nas lud nie jest jeszcze do­
statecznie pod względem politycznym uświado­
miony, a tyle przed wyborami m iał opiekunów, 
że nie wiedział, komu miał wierzyć. W ierzył więc 
tym, którzy w pięknych słowach dużo obiecywali. 
Sam byłem świadkiem, jak  p łatni agitatorzy Sta- 
pińskiego, organizowali bandy z opryszków, k tó ­
rzy, gdy na wiecu przemawiał stapińszczyk lub 
socjalista, to mu b ili brawo, gdy zaś Zjawił się 
człowiek o innych przekonaniach, to nie pozwolili 
mu rnówić, zrobili tumult, wygrażali laskami, rzu­
cając mu w twarz najpotworniejsze oszczerstwa 
tak, że człowiek ta k i nie mógł przemawiać, a
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tłum  nie mógł go słuchać! I  człowiek taki, k tó ry  
szedł prostą drogą, k tó ry  kierował się sprawiedli­
wością i  na prawdzie się opierał, wychodził czę­
sto skompromitowany i  obryzgany błotem. Kłam­
stwo często miało górę nad prawdą ! Ponieważ 
przeciwko rządom, socyałistów, Stapińszczyków i  
żydów występowało także duchowieństwo (wzglę­
dnie przeciw ich głupim reformom) wypowiedzia­
no też i  duchowieństwu wściekłą walkę, rzucając 
pa niego wiele oszczerstw i  kalumnii. B y ły  w y­
padła, że niejednego księdza nawet gorącego pa- 
tryotę, k tó ry  chciał z ludem i dla ludu pracować 
i temu ludowi otworzyć oczy i  w ten sposób prze­
szkodzić nieczystej robocie tym, którzy na szkodę 
tego ludu działają, sprowokowano i  nieraz orga­
nizowano bandy, celem obicia go. I  trzeba przy­
piąć, że walka z księżmi, tym  żydowskim służ­
kom, często się powiodła. I  zrobili to, że dziś lud 
uważa wszystkich księży za swych wrogów i  nie­
jako za służbę wielkich panów. A  toćto przewa­
żnie chłopscy synowie. Z żalem stwierdzić muszę, 
ie  ogromnie dużo zaw'inili i  sami księża!

Spyta się ktoś dlaczego ? Otóż dlatego, że 
W niektórych parafiach księża w iście lichw iarski 
sposób zdzierali z biednej ludności znękanej dłu­
goletnią wojną, ogromne sumy, za. obrzędy ko­
ścielne.

Stąd żal i  nieufność powstała, u ludu w sto­
sunku do księży, z czego ci nowi „mesyasze“  
skorzystali, by w ten sposób przeciągnąć ten lud 
na swą stronę i  zatruć go swemi bolszewickiemi 
naukami. Nie chcę obrażać duchowieństwa i  nie 
mówię tu  o eałem, a nawet o większości, ducho­
wieństwie, lecz o tych nielicznych jednostkach, 
które zraziły lud n ietylko do siebie, lecz do ca­
łego duchowieństwa. Nie chcemy też w ałk i z du­
chowieństwem, lecz poczuwamy się do obowiązku 
napomnieć tych, którzy źle czynią, bo inaczej 
stracą zupełnie zaufanie u ludu, co może spowo­
dować nawet katastrofę religijną !

Stoimy na innem stanowisku, względem księ­
ży, niż socyałiści. Bo ci krzyczą, że ksiądz w i­
nien pilnować ty lko  kościoła, a do po lityk i mie­
szać się nie powinien. Czyli innemi słowy, chcie­
lib y  tego księdza pozbawić wszelkich praw oby­
watelskich. Tak mówić i  myśleć mogą ty lko  lu­
dzie naiwni, każ den zaś człowiek światły, sprze­
ciw i się temu żądaniu. Bo przecież ksiądz jest 
także człowiekiem i  jest obywatelem kraju. —  
A  więc jako obywatel wolny i  w wolnej Ojczy­
źnie, ma prawo mieszać się do po lityk i, jak  każ- 
den inny. Księży przedstawiają nam jako wrogów 
reformy agrarnej, które j domaga się dziś cały 
naród. To jest kłamstwem. —  Reforma agrarna 
przyjść musi siłą rzeczy i  przed nią nie uchroni 
się n ikt, ni pan, ni ksiądz, ni żyd ! Każden, kto 
bodzie miał więcej ziemi, niż mu w naszej 
Polsce będzie pozwolono, będzie musiał oddać 
w ręce pracowitego chłopa, będzie musiał oddać 
dla dobra Ojczyzny i  narodu. Lecz niechaj n ik t

nie myśli, że ziemię dostanie za darmo! —  B rć 
cudzą własność za djtrmo, znaczy rabować.

Naród zaś polski, na podobny czyn się nie 
zdobędzie. Miejmy też nadzieję, że reforma rolna, 
która ma przyjść, zostanie przez Sejm uchwalona, 
z korzyścią dla nas chłopów, a po jej urzeczy­
wistnieniu przekonamy się, że te opiekuny chłop­
skie, jak  osławiony Stapiński, okłamywali nas 
chłopów, obiecując nam fo lwarki i  dwory za 
darmo.

Taki demagog, jak  Stapiński, chciał swą wy­
mową i  robionemi obiecankami, porwać za sobą 
lud i  stanąć na jego czele i  pracować, lecz ni o 
dla dobra tego ludu, nie dla dobra Ojczyzny, lecz 
ty lko  wyłącznie dla dobra swego, dla własnego 
interesu.

Obowiązkiem więc jest nas chłopów, stanąć 
zwarcie pod sztandarem, na którym  jest wypi­
sane Bóg i  Ojczyzna zgrupować się w stronnictwie 
chrześc.-ludowem, zgrupować się koło programu 
ś. p. ks. Stojałowskiego i pójść jego śladami w '>ój 
święty z nieprawością i  rozpalić ogień w ciem­
nościach, otaczających nas i  wypędzić precz z r>o- 
śród nas, różnych pasożytów, którzy z naszej głu­
poty korzystać by chcieli i  z krwawicy naszej żyć 
pragną.

Gustaw Gleksik, młody stojałowezyk.

Z krainy łez i szubienic.
Jak grom uderzyła w naród wiadomość, iż 

Gzesi napadli, zerwawszy umowę z Polakami, za­
wartą dnia 5/X I 1918 r., której powiaty: bielshi, 
frysztaeki i  cieszyński, jako rdzennie polskie, 
m iały zostać w posiadaniu polskiem, zaś powiat 
frydecki przynależeć ma tymczasem do państwa 
czesko-słowackiego. Ważność umowy istnieć mię­
ła do czasu, dopóki kongres pokojowy nie stwo­
rzy stałych granic między Polską a Czecho-Sło- 
wacyą. Polacy umowy tej dotrzymywali. —  Rada 
narodowa Śląska cieszyńskiego, która ujęła rządy 
na Śląsku cieszyńskim, rozpoczęła pracę, gdyż 
chciała, aby w te j wolnej ludowej Polsce zape­
wnionym by ł dobrobyt i  szczęście materyalne i 
AYolność obywatelska.

I  my z Galicy! z podziwem patrzyliśmy, jak 
ten Śląsk rządzony przez reprezentantów wszyst­
kich stanów dźwigał się, budował podwaliny do 
życia publicznego, jak  składnie i  zgodnie Si iv 
wszystkie partye i  warstwy razem. I  o to na ten 
Śląsk, na jego' bogactwa w ziemi kry te j zazdro­
śnie spoglądać zaczął brat-Czech; trzewia się to­
mu sąsiadowi rwały z zawiści, gdy widział, jakie 
skarby ma ta ziemia śląska. Gotował zamach 
wtenczas, kiedy pracowity górnik kopał węgiel 
kiedy ro ln ik  oddawał się spokojnie swej pracy, 
tam za Odrą kuto broń, gotowano hajdamacki 
napad na. cudze mienie.



Jak zbój-rabuś w ciemną noc rzucił się Czech 
na naszą własność. Rzucono się na kopalnie, mor­
dowano górników, mężczyzn, kobiety, dzieci, za 
.opór wieszano.

Polała się krew nić winny eh, ziemię śląską zro­
siła krew górnika polskiego, k tó ry  wydzieranej 
sobie ojcowizny, dobrowolnie oddać nie chciał. 
Kie chciał wydać tego warstatu pracy w ręce 
obce, w ręce wroga, k tó ry  ueiskaeby chciał. Gór­
nik bronił każdego strzępka; bronił zagród i  pól, 
bronił kopalń, fabryk ■— wzorem naszych daw­
nych harcerzy, stanął na straży dla obrony granic 
i  poświęcenie swoje krw ią serdeczną zrosił. Łzy 
bólu cisnąć się muszą do oczu na wspomnienie 
tych strasznych przejść, tych katuszy, jakie 
fc atrgóm ik znosić musiał.

I  niech pamięć tych naszych braci, którzy w 
»bronie odwiecznych praw swoich życie dali u 
#as nigdy nie zaginie. Niech pamięć ich podobnie 
czczoną będzie, ja k  nazwiska tych, którzy na 
Szerokich obszarach panowanie carskiego zdobili 
szubienice cytadel lub znaczyli szlaki sybirskie.

C z e ś ć  i c h  w i e l k i e j  p a ,m i ę e i !
Lecz pozostają żywi. Pozostają tysiące matek, 

żon i  dzieci, których żywiciele giną w więzieniach 
Spilbergu, M. Ostrawy i Ołomuńca. O tych my­
śleć musimy, gdyż ¡nie bylibyśmy godnymi' być im 
współbraćmi, gdyby ból nasz łzą tylko się za­
znaczył. Tu trzeba realnej pomocy. Trzeba dać 
im chleba, odzienie, bielizny —  a to wszystko 
kosztuje. Apeluję przeto do wszystkich braci 
chłopów i robotników, wołam: Z a k ł a d a j c i e  
p o  w s i a c h  m i e j s c o w e  k o m i t e t y  ś lą ­
ski.®  i  z b i e r a j c i e  p i e n i ą d z e ,  a u z b i e ­
r a n y  g r o s z  ś l i j c i e  z a r a z  R a d z i e  na~ 
ro .d  o w.e.j Ś l ą s k a  c i e s z y ń s k i e g o  (Kra­
ków, #w. Anny 1. 5) To będzie Silny czyn!

Jeden za wie!«.

Głosy ludu.
Niepołomice.

W ostatni wtorek zapowiedziano u nas naraz dwa 
wiece: nasi i eóeyaliści i  to w tej samej sali. Zeszły 
się obie strony. Gdy jednak referent socjalistów, 
¡Wilk, zobaczył naszych referentów i  tych samych 
chłopów, którzy już raz, gdy nam w wiecu przeszka­
dzał, wyrzucili go za drzwi, stał się bardzo grzecz­
nym i potulnym i  bez prośby odstąpił swój wiec nam. 
zagaił więc wiec red. Rymar i  odrazu zreferował 
sprawę Śląska, którą chcieli omawiać soeyaliśei 
i sprawę naszej organizacji. Red. Rymar udowodnił, 
Że sprawę naszych granic zabagnił rząd socjali­
styczny. Potem mówił red. Gruszecki, a po nim p. 
w ilk  krótko oświadczył, że godzi się zupełnie na 
wywody naszych referentów. Po przemówieniu 
.Trzosa i Gruszeckiego, uchwalono jednomyślnie re­
zolucje p. Rymara, poczem już osobno omówiono 
nasze sprawy lganizacyjne.

; S z C Z O Ł K A  _  N r. S. _

Tłuczań ad Wadowice.
- Obity.

Ubolewania godne zdarzenie zaszło na wiecu 
w Tłuezani górnej r. 1006 w miesiącu ezerwc-u: p. 
Styla Antoni Został przez kogoś obity i  po tylu latach 
tego zapomnieć nie może i  tego obicia używa jako 
druzgocącej broni przeciw stronnictwu ś. p. Ks. Sto- 
jałowskiego, a jego przyjaciele w agitaeyi wyborczej 
i w korespondencji także to wspominają.

Sprawę trzeba wyjaśnić, by nikomu z żyjących 
ani z umarłych szkody’' na, Sławie nie przynosiła.

Rzecz się tak miała. Właśnie skończyły się prze­
śladowania, które znosił ś. p. Ks. Stojałowski za 
swoją pracę. Es. Stojałowski przybywał wtedy do 
wiosek z radością, witany i  pracował, przygotowu­
jąc lud na powszechne wybory. Przybył też i  do H u­
czani na. wiec, zwołany przez Polskie Centrum Lu­
dowe. Zobaczyć Ks. Stojałowskiego i  usłyzseć go, 
każdy wtedy pragnął — więc zbierało się mnóstwo 
ludu z całej okolicy, śpiewem, muzyką, wystrzałami 
z moździeży witano Ks. Stojałomkieigo. Byii. 2 pro­
fesorowie uniwersytetu i  kilku księży — którzy 
chcieli zaznaczyć, iż cieszą idę, że zgoda nastała i  nie 
będzie więcej tego rozdźwięku w sprawie ludowej.

. Kiedy mówca zagaił zgromadzenie i  zaproponował 
Ks. Stojałowskiego na przewodniczącego, w zgroma­
dzeniu dały się słyszeć: hańba, do -Rosyi, lampiarz 
i  t. p. epitety. Glosy te ucichnąć nie chciały. Wtedy 
Ks. proboszcz miejscowy poszedł w środek i  znalazł­
szy p. Styłę, prosił go, aby zgromadzenia nic rozbi­
jał. Komisarzem był p. Mądzrel, sympatyk p. Stapiń- 
sldego. On z lada awanturki mógł skorzystać i  do od­
bycia wiecu nie dopuścić. Ludność oburzona obel­
gami, rzueanemi na, Ks. Stojałowskiego, poznawszy 
¡gdzie jest aranżer całej tej hecy, rzuciła się w tę 
stronę — powstało zamieszanie, » którego jakiś nie­
kulturalny człowiek skorzystał i  p. Styłę uderzył. 
Tego nikt, się nie spodziewał, ani nikt, nie upłanował, 
był to jakiś Odwet odruchowy za obelgi i  ten odwet 
pomógł, bo zaraz się uspokoiło i  wtedy Ks. Stoja­
łowski mógł już spokojnie pod golem niebem przema­
wiać i  każdego do głosu dopuścił — przemawiał p. 
Dziobek i  żądał wyjaśnienia, skąd właśnie Tłuczań 
Zdobyła się na taką owacyę dla Ks. Stojałowskiego, 
kiedy dawniej wzbronione były jakiekolwiek objawy 
sympatyi względem niego? skąd ta nagła zmiana 
w usposobieniu Ks. Stojałowskiego względem ducho­
wieństwa i dawniejszych swoich nieprzyjaciół? Wy­
tłumaczył to Ks. Stojałowski. Także p. Styła otrzy­
mał głos, lecz kiedy zaczął przeciw miejscowemu Ks. 
proboszczowi przemawiać, ludność nie pozwoliła 
mowy dokończyć.

Kto na tym wiecu nie był i  od naocznych świad­
ków nic dowiedział się, eo zaszło, może myśleć, że 
to tak samo było, jak w Rielanowieach z p. Sta piń­
skim. Ludność tutejsza żądała wolności zgromadze­
nia i  wolności słowa. Bo kiedy ludowcy urządzali 
zgromadzenia, żaden Stojałowszczyk nie "poszedł im 
przeszkadzać; jeżeli był na zgromadzeniu, to wysłu­
chał cierpliwie; jeżeli go dopuszczono do głosu, to
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spokojnie przemawiał =  dlaczego ludowcy z pod 
znaku SŁapińskiego midi wnosić jakieś nowe zwy­
czaje na wiece? Kto chce słyszeć ryk i i  krzyki, to 
sobie idzie do menaweryi, lecz ludzie mający preten­
sje do dobrego wychowania, powinni każdego mówcę 
wsłuchać, o ile on nie wykracza przeciw obyczaj­
ności — a krzykami i  obelgami nie powinni mu prze­
szkadzać.

Wtedy prędzejby doszło do jakiegoś porozumie­
nia. Gdyby krzyki i  awanttiry miały decydować o 
czyjejś słuszności, to w takim , razie nie potrzebaby 
ani pięknej wymowy, ani dowodów rozumowych, 
wystarczy zorganizować szajkę krzykaczy, ta wszę­
dzie potrafi mieć słuszność, bo najpoważniejsze zgro­
madzenie potrafi rozbić n. p. 30 najmitów. Gzy tacy 
mają słuszność? Kto im zapłaci, sprzedadzą mu 
swoje gardła i  na co wtedy zwoływać jakie wiece, 
kiedy obelgi i  krzyki mają być probierzem słusz­
ności? •

P. Style już p. Węda. z Huczani wyjaśniał na in­
nym wiecu, że n ikt nie aranżował tego obicia i by 
do• Huczani żalu nie miał, lecz raczej krewkości ludz­
kiej to przypisał; a pytam, czy Choeznia więcej była 
kulturalną, gdy w r. 1013 nip pozwoliła odbyć zgro­
madzenia p. Matloszpwi? Kocieł, przygania garnkowi, 
że smoH. Naoczny świadek.

Ze zgliszcz rodzinnej wioski Zbydniów.

Wielmożny Panie Redaktorze!
Korzystając w chwili wolniejszego czasu (bo je­

stem na krótkim urlopie w domu), pospieszam do­
nieść, iż dzięki P. Bogu zdrów jestem, również ro­
dzina, chociaż w eiężkiem położeniu na zgliszczach 
swej siedziby, ale zdrowi. — Co mnie przedewszyst- 
kiem cieszy —- boć przecie w tych ciężkich i  nad­
zwyczaj smutnych czasach, zdrowie to skarb nie­
oceniony.

Xa miejscu mej rodzinnej i  ukochanej wioski, 
gdzie zaczynało płynąć życie narodowe, gdzie wpra­
wdzie ścierały się prądy, ale z uświadomieniem po- 
łityeznem a i  gospodarczym rozwojom, rozmaici po­
litycy  się liczyli — dziś zgliszcza —  wiatr popiół 
rozwiewa, roznosząc po polach ze świstem wspo­
mnienia dawniejszych czasów, lub też matka do 
serca kwilące niemowlę tu li w szopie słomą krytej 
i  bez żadnych prymitywnych urządzeń, na zmarzłej 
zu-nti'i w towarzystwie chudej krowiny okrytej, ja­
kąś starą „bundą“  przed zamarznięciem, wspomina 
czasy, gdy żył lub był jej mąż, który dziś na ołta­
rzu Ojczyzny złożył swe kości lub też pędzi nie­
wolnicze życie jako „wojenno plennyj“  w obszer­
nych terytoryaeh caratu.

Ośmiomiesięczna inwazya moskiewska, odwie­
cznych wrogów naszych zdaje się jakoby na tych 
,,żywych“  ludziach wycisnęła swoje piętno, stali się 
ci żyjący riiemymy mumiami. —• W szopach, w sza­
łasach, obok krowiny lub konia .w „dekunku“  z .gę­
sią lub z kurami i  nieodłąezalriym. towarzyszem 
„burkiem“  pełni ufności i  nadziei, wspominają cię­
żkie czasy. — A smutne" to były czasy, gdy „r.asi1

odchodzili... Smutno wlokły się godziny, dni i tygo­
dnie a i miesiące, armaty grały — słychać je było 
i w stronę od Sandomierza i  od Tarnowa. — A. i 
gdy „najeźdcy“  uroczystymi obchodami na polskiej 
ziemi obchodzili zdobycie (?) Przemyśla, lu d  p ł a ­
k a ł  — ale nadzieja nie zgasła. Ciężkie, ciężkie to 
były czasy i  dziś, chociaż w szałasie z krową i ko­
niem, prosięciem i gęsią gdy ci „óswobodziciele“  nas 
zostawili —  to przecież jakoś weseli, jakoś wmcej 
po swojemu — a myśl, że r z ą d  p r z y j d z i e  z po- 
mo.c.ą, p o m o ż e  i o.d.b.u.d.u j e r o z p i  e:r:a s:e:r- 
c:a — i  mówią dziś jeszcze wojna i  z w y c i ę ż y ć  
m u s i m y ;  ale gdy tylko zwyciężymy z popiołów 
i pracą naszych wrogów „ j  eńeó  w“  powstaną na­
sze chaty. Taki tu nastrój.

Z wielu stron przyjaciele dawni zapytywali O 
mnie — osobiście odpowiadać trudno, proszę podać 
w ukochanym „Wieńcu-Pszczółce“ , że dzięki Panu 
Bogu żyję i jeśli mi P. Bóg dozwoli dożyć końca 
tej wojny, to niech będą. pewni, że nie złamanego, 
ale żywego i  odrodzonego duchem zawsze i wszę­
dzie znajdziecie mię przyjaciele drodzy między so­
bą, gdzie tylko będzie prąca, zbożna praca dla „W ia­
ry-, Boga i  Ojczyzny. Dziś przyjaciele w tych cię­
żkich czasach przyjmijcie odeimne serdeczne pozdro­
wienia i  życzenia lepszej doli — a i  ten głos archa­
nioła ze zbliżającym się Świętem narodzenia Boga- 
Dzieciny — „Pokój ludziom dobrej woli“  — niech 
rozweseli i  tych, co bez dachu nad sobą i te sieroty 
co ojca lub matki podczas wojny pozbyły i  tych 
wszystkich co serdecznych znajomych i przyjaciół 
już nie zobaczą, bo „O jczyzna-Mątka powstaje“  a 
wszystkie rany zagoi!!

Tego z serca Wam życzy i  pozdr&wie Wasz brat 
i  sługa Adam Zieliński.

WIADOMOŚCI.
ZE ŚW IATA.

Rewolucyą w Bawaryi. Butne i  zarozumiałe pań­
stwo niemieckie z każdym dniem chyli się do upadku, 
Rzesza niemiecka powoli się rozpada, a w poszcze­
gólnych dzielnicach wre rewolucyą, strajki i  wzaje­
mne morderstwa.

W dniu 21 lutego b. r. został zamordowany pre­
zydent ministrów Eisner przez hr. Arco Wallei w dro­
dze z ministerstwa do sejmu. W chwili kiedy mini­
ster Auer podawał sejmowi bawarskiemu wiadomość 
o zamordowaniu prezydenta Eisnera, padł strzały 
zwrócony w jego stronę i  ranił go śmiertelnie. Rów och 
cześnie zraniony został poseł sejmowy i jeden z rad­
ców ministerstwa. Kiedy posłowie rzucili się w strony 
mordercy, by go ubezwładnić, ten zniknął w tłumie 
z okrzykiem: „ja  was wszystkich powystrzelam“ ^
Wypadki te wskazują, że Niemcy czeka straszny łosi 
zniszczenia i  upadku, z którego się nie prędko pod-i 
niosą. Tak to mści się sprawiedliwość dziejowa za! 
stuletnie krzywdy innych narodów.
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Położenie wojenne na ironiach polskich. Na Śląs­
ku Cieszyńskim zachłanność czeska, mimo rozkazów 
koaiicyi, ty  Czesi Śląsk opuścili, nie ustaje. W ostat­
nich dniach' Czesi zaczynają, coraz bardziej maltre­
tować ludność' polską w nieludzki sposób i odgrażają 
się zajęciem całego śląska, choćby wbrew żądaniu 
koaiicyi.

Lud polski i robotnik śląski broni swej ziemi i wie­
rzy, że Śląsk mimo brutalności i przewrotności czes­
kiej, będzie należał do Polski.

Z Galicy i wschodniej przychodzą wiadomości, iż 
Ukraińcy w ostatnich dniach wytężyli wszystkie swe 
siły i na całym froncie atakują, by złamać dzielną 
i  skiCeezną obronę naszych wojsk. Ukraińcy czują, 
że państwa koaiicyi stają po strome Polaków i  jak 
sluszr: ńć wymaga, Galieyę wschodnią przyznają Pol­
sce, chcą przeto silą pięści wywalczyć sobie prawo 
do posiadania naszego, rdzennie polskiego Lwowa. 
Wojska nasze wszystkie ataki Ukraińców odparły. 
Ze spokojem możemy .patrzeć w przyszłość, gdy wy­
dobędziemy ze siebie wszystkie siły, jakie posiadamy, 
by granice Ojczyzny naszej zabezpieczyć.

W Poznańskiem na Górnym Śląsku walki zostały 
wstrzymane na rozkaz koaiicyi, która wyznaczyła 
’rr.ię t. z w. linia demarkaeyjna, poza którą Niemcom 
posunąć -się nie wolno, choć i tutaj musimy stać w po­
gotowiu. gdyż Niemcy grożą, że rozkazom koaiicyi 
się nic poddadzą.

Międzynarodowy kongres socyalistów, obradu­
jący w Bernie, uchwalił, że Gdańsk, Toruń i  Mazury 
powinny zostać wraz z całym Śląskiem przy Niem­
cach, bo się Polsce nie należą. Możeby tak nasi pol­
scy F.ocyaliści choć zaprotestowali przeciw tej 
uchwale swoich przyjaciół!

Prezydentem rzsezypospolitej niemieckiej został 
wybrany na sejmie w Wajmarze socyalista Ebert, 
t>rAy -em ministrów Scheidemann, ministrem wojny 
Noske, marszałkiem Sejmu Dawid — sami socyaliści. 
Al o wszyscy on; nic chcą myśleć nawet o oddaniu 
PoDkom ziem polskich.

Kolej Bagdadzka w rękach Anglików. Przed kilku 
dniami doniosły telegramy, że Anglicy osiągnęli swój 
dawny plan, mianowicie odebrali Turcyi kolej bag- 
dadzką, wybudowaną przez anatolskie towarzystwo 
przy bardzo wydatnej pomocy rządu niemieckiego. 
Marzenia niemieckie o połączeniu Hamburga z Bag­
dadem. Morza północnego z Zatoką perską, rozwiały 
się jak sen z powodu katastrofy militarnej p a ń s tw  
Centralnych, w szczególności Turcyi i  Niemiec. Spo 
dziew a ne zatem korzyści gospodarcze przypadną nie 
Niemcom, lecz ich wrogom — Anglikom. Kolej bag- 
cładzką finansował w Niemczech „Niemiecki Bank“ , 
to też jego dyrektor Gwinner podał się do dymisyi.

W dniu 8 marca 1903 przyszła do skutku umowa 
między Turcyą a Niemieckim Bankiem w sprawie 
budowy powyższej kolei, mającej bezpośrednio łą­
czyć Berlin — Wiedeń — Budapeszt — Sofia — 
Konstantynopol — Bagdad. W roku 1904 wybudo­
wano już 200 kilometrów toru kolejowego, w dal­
szych latach prace dość szybko postępowały mimo 
szalonych trudności. Ani Anglia, ani Francy a nie fi­

nansowały tego przedsiębiorstwa. Budowę prowadzi­
ła firma F. Holzmann we Frankfurcie. Znaczenie tej 
kolei polega na bezpośredniem połączeniu Oceanu in­
dyjskiego z Konstantynopolem, a w ten sposób z re­
sztą Europy — (przez Bułgaryę i  Austro-Węgry).

Z POLSKI.

Ofiarność ludu. W tych dniach przybyła do Lwo­
wa delegacya chłopów z ziemi Lubowieckiej i przy­
wiozła dla walczących obrońców Lwowa cały wa­
gon z prowiantami V płótnem zgrzebnem na bieliznę. 
Wojskowość podejmowała miłych gości z wielką ser­
decznością i  wyjednała im przyjęcie u arcybiskupa 
Bilczewskiego, który do łez wzruszony witał zacnych 
synów ojczyzny.

Odezwa do ludności księstwa Cieszyńskiego. Ko- 
misya koalicyjna, bawiąca w Cieszynie, wydala ode­
zwę do ludności Księstwa Cieszyńskiego, w której 
zapewnia, że będzie rozpatrywać sprawy wszystkich 
narodowości śląska z równą bezstronnością i troskli­
wością, Jej celem jest osiągnięcie sprawiedliwego 
pokoju dla Wszystkich. Odezwę podpisał przedstawi­
ciel Francyi, Anglii i Stanów Zjednoczonych.

KRONIKA.
Od RedakcyL Ze wszystkich stron kraju napły­

wają listy o pośrednictwo w wysyłce listów do Włoch, 
a także i  do Ameryki. Listów takich otrzymaliśmy 
już kilka setek. Do Włoch już wszystkie zostały 
wysłane, a do Ameryki w najbliższym czasie wy­
ślemy. Wszystkim, którzy za tę pracę wyrażają, nam 
podziękowanie i  wdzięczność oświadczamy, iż zawsze, 
o ile tylko możemy, staramy się pomódz naszej lud­
ności. Prosimy tylko o poparcie naszej pracy i  na­
szych usiłowań w służbie dla ludu przez rozszerzanie 
naszej gazetki. Gazetka nasza powinna być w rę­
kach każdego uczciwego i  szczerze kochającego kraj 
Polaka. Niechaj to najstarsze pismo ludowe, dziś or­
gan najsilniejszego w sejmie polskim w Warszawie 
stronnictwa znajdzie się w każdej chacie chłopa i  ro­
botnika polskiego. Spełnijcie to nasze życzenie i po­
przyjcie nas w pracy!

Prosimy także o nadsyłanie zaległej prenume­
raty.

Pamiętniki prezesa Jana Zamorskiego. „Dustr. 
Dziennik polski“  rozpoczął druk pamiętników nasze­
go prezesa, pisanych w więzieniu w Mor. Ostrawie. 
P. Prezes opisuje w nich aresztowanie swoje i  przej­
ścia więzienne. Kto chce „Dziennik“  prenumerować, 
niechaj napisze pod adresem „Bustr. Dziennik pol­
ski“ , Kraków, ul. Szpitalna 36. Prenumerata mie­
sięczna: 12 kor.

Stemplowanie banknotów. Komitet banków kra­
kowskich zwrócił się do ministra Englicha z żąda­
niem ostemplowania obcych banknotów w Polsce 
(koron, marek, rubli), jak to uczyniły kraje sąsie­
dnie. Żądanie to stoi w związku z podnoszonym we 
Francyi projektem sfinansowania wszystkich długów
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i  odszkodowań .wojennych, przyczem frank pokry-' 
wałby 2 korony.

Odezwa. Grono panie# polskich miasta Krakowa, 
przystąpiło jako zastęp z własnej inicjatywy, samo­
dzielnie zorganizowany, do gojenia i  zabliźniania ran, 
przez krwawą i  najstraszliwszą w dziejach świata 
wojnę, zadanych drogiej Ojczyźnie.

Odczuwając głęboko wraz z matkami i  ojcami, 
wraz z braćmi i  siostrami, całą grozę obecnej chwili —- 
odczuły zarazem w młodych duszach swoich zapał, 
odczuły krzepkość młodych ramion i  dzielność wy­
trwałej woli — a natchnione i  nauczone wzniosłym 
przykładem wszechstronnie dobroczynnej działalności 
dla kraju, duchowego Przewodnika i  Opiekuna na­
szego, Najprzewielebniejszego Księcia Biskupa Kra­
kowskiego, zapragnęły także wedle sił swoich, rato­
wać dobro narodu — przez pracę.

Obszary spustoszenia w ziemiach naszych są ol­
brzymie... to też i  obszary pracy są tak olbrzymie 
i  różnorodne, że musimy ją rozdzielać między siebie.

Zbawiciel świata, goszcząc niegdyś na tej ziemi, 
wyrzekł, wskazując na dzieci: „Ktoby jedno z tych 
maleńkich przyjął w Imię Moje...“  i  w ślad za tem 
wezwaniem słał błogosławieństwo.

Grono panien polskich miasta Krakowa, idąc pod 
hasłem tego, nigdy nie wygasającego błogosławień­
stwa, oddaje pracę swoją, siły krzepkie, grosz ofiarny 
i  czas drogocenny, na usługę sierót po walecznych 
i  szlachetnych synach Polski, którzy ponieśli życie 
swoje w ofierze, opromieniając sobie tę ofiarę ełonecz- 
nemi nadziejami wyswobodzenia Ojczyzny!

Litosnem sercem, obejmując ciężką dolę sierót 
dziewczynek — skazanych przez opuszczenie i  sie­
roctwo na nędzę, poniewierkę a może i śmierć gło­
dową, in icjatorki łączą działalność swoją opiekuń­
czą z ekonomicznemi potrzebami zniszczonego kraju 
i  przystępują do utworzenia Bursy przemysłowej, dla 
wychowawczego przytulenia sierotek.

Zadaniem Bursy jest: przygotować, z czasem,
liczne zastępy, religijnie, narodowo i zawodowo 
oświeconych, rzetelnych, skrzętnych, punktualnych, 
pilnych, oszczędnych i  fachowo uzdolnionych pra­
cownic dla przemysłu krajowego, któreby rękodzieło 
I handel podejmowały nietylko jako sposób do życia 
dla siebie, ale także jako zaszczytny obowiązek, wy­
tworzenia nowych sił produktywnych i  tych ręko­
dzieł, które u nas nie są uprawiane, a które przez 
ręce kobiet, skutecznie wykonywane być mogą, dla 
ekonomicznego odrodzenia kraju.

Wiemy, że zadanie nasze nie jest łatwe, dlatego 
też przystępując doń, w Imię Bożcą wzywamy mło­
dzież żeńską, nietylko miasta Krakowa, ale i  całego 
kraju do pomocy, abyśmy razem, zjednoczeniem sił, 
ofiarą grosza, czasu, rady i pracy, utworzyły w sto­
łecznym niegdyś grodzie całej Polski: Bursę"przemy­
słową dla sierót po poległych i  ofiarach wojny.

Instytucja ta, z inicyatywy i staraniem panien 
polskich wzniesiona, będzie najpiękniejszym i naj­
wdzięczniejszym kwiatem we wspomnieniach ich 
młodości, jako hołd patryotyczny dla bohaterów, po- 
ległych dla Ojczyzny i  jako akt zrozumienia potrzeby 
ratowania zrujnowanego kraiu.

Organizacja Towarzystwa Bursy przemysłowej 
składa się: 1. z Wydziału panien i  2. z Rady Pańj 
jako Pomocy opiekuńczej.

Celem udzielania informacji i  przyjmowania człon, 
ków (wkładka członka zwyczajnego wynosi 50 h. 
a wspierającego 1 kor. miesięcznie). Towarzystwo 
urzęduje codziennie, prócz niedziel i  świąt, od go, 
dżiny 4 do 7 po południu, przy ul. Lenartowicza 1. i  
dom własny.

Rozdział pierwszego transportu cukru z Poznania. 
Z nadesłanych z Poznania 6522 q. cukru otrzymało; 
miasto Kraków 1943 q., Krosno 593 q., Wieliczka 
506 q., Żywiec 490 q., Mielec 480 q., Podgórze 404 q., 
Oświęcim 480 q., Limanowa 334 q., Dąbrowa 486 q., 
Kopalnie węgla w Zagłębiu Krakowskiem 497 q., Ko­
mitet rolniczy w Krakowie dla pszczelarzy 303 q. 
cukru.

Wagony przeznaczone na prowincję odeszły 
z dworca krakowskiego w nocy dnia 18 na 19 łuty 
b- r- — Kupcy krakowscy wskutek spóźnionego wpła­
cenia pieniędzy, odebrali cukier dopiefo dnia 19 lu­
tego 1919.

_ w  Krakowie będzie cukier wydawany w sklepach 
rejonowych za oddaniem odcinków legitymacji cu­
krowych za drugą połowę lutego i pierwszą połowę 
marca w i l o ś c i a c h  po 1 kg.  na g ł o w ę .

Ka^ powiatach wydawany będzie cukier w iloś­
ciach 50 wTzg]ędnie 75 dkg. na osobę i wymieniony 
wyżej czasokres. ' " J

. Cukier dla pszczelarzy"wydany będzie przez Ko­
mitet rolniczy w Krakowie względnie Okręgowe To­
warzystwo rolnicze w ilościach po 2 kg. na ul.

Informacje o zaginionych. Z dnia 1 stycznia b. r. 
objęło byłe ministerstwo wojny we Wiedniu, 10 od­
dział strat, obecnie w likw idacji się znajdujące biura 
Czerwonego Krzyża, które się zajmowały dotąd śle­
dzeniem za zaginionymi podczas wojny żołnierzami, 
wszelkie zapytania co do zaginionych należy skie­
rować pod adresem: Liquidierendes Kriegswinistc- 
riums, Wien VI. Abt. Wien VII. Stiftskaserne, III. 
Stiege, I. Stock.

O powrót jeńców Polaków do kraju. Ekspozytura 
państwowego Urzędu do spraw powrotu jeńców, 
uchodźców i robotników zawiadamia wszystkich za­
interesowanych w tej sprawie, że dnia 25 b. m. wy­
jeżdża delegat p. Samułewicz do Rumunii w spra­
wie powrotu jeńców Polaków do kraju. Rodziny, 
pragnące porozumieć się ze swoimi w niewoli, ze­
chcą nadesłać listy i  kartki w wyżej oznaczonym 
czasie na ręce kierownika, ekspozytury, p. Witolda 
Sobolewskiego, ul. Salinarna 25, Porlgórze-Kraków.

W niedługim czasie wyjedzie delegacja wraz z 
lekarzami do Turkiestanu, Ałtaju, Uralu i Syberyi, 
która również zabierze listy do jeńców Pplaków.

Z ostatnie] chwili.
Zjazd Rad naczelnych naszych Stronnictw odbę­

dzie się w Warszawie w niedzielę 2. marca. Za parę 
tygodni zjedziemy się w nasze i dzielnicy. CL litó-



r-zy pojadą do Warszawy, niechaj się »głoszą do re- 
dąkcyi „Gazety warszawskiej", «1, Zgoda 5, między, 
godziną 10 a 12.

Zebranie w Pilśnie z powoda zjazdu w Warsza­
wie, odbędzie się tydzień później, 10. marca.

Zawieszenie broni między Polakami a Ukraińcami 
ma trwać od wtorku do 17. marca. Wymusił to na 
Ukraińcach gen. Barielemy, Francuz.

Odpowiedzi Redakcji.
J ó z e f  W i t e k  Ś m i g  no. „Ojczyzna“  nie wy­

chodzi lecz jej miejsce zastępuje nasza gazetka. Pie­
niądze prosimy wysłań przekazem, gdyż czeków nie 
inamy. .Kartę myśliwską- wydają - starostwa.

A d a m  K a r a ś  S ie k ió w .k .a . W centrali u p. 
Baiaglir nie ma. Musimy czekać na przydziały do 
powiatów, które mają wkrótce nastąpić.

J a n  W y w i a ł  N iepoło.m .Lc.e. O odszkodo­
wanie za zniszczenie należy upomnieć się w staro­
stwie, choć nie zaraz ale będą wypłacać.

Ł  u c z a k  W ł a d y s ł a w  Z.a.e.ii.e.ba,a. Książek' 
ani broszur nie mamy. „Bola“  i  „Rolnik“  nie wy­
chodzi.

J a k ó b  K l i s i e w i e . z  Ś,w.i.ę.e,a.n,y. List do 
Włoch z zapytaniem wysłany.

P. J a n R u s i n  W o 1 ą 0 c i e  c.k.at Gazeta wy­
chodzi od czerwca. Prenumerata za rok 1918 wyno­
siła 12 K, w 1919 r. 16 K  rocznie.

P. C e c y l i a  K u s i ó w n , a  .O.łp.!.n,y. Roczna 
prenumerata wynosi 16 K. Spłacać można kwartal­
nie lub rocznie.

P r z e  w. Ks.  M ą c z y ń s k i  B.i.a.ł.a. Gazetę po­
słaliśmy. Rabat na każdym numerze 6 h.

P. Aniela Rymarowićz, Trześniów. W sprawie od­
szukania męża zwracam się przez włoski Czerwony 
krzyż w Rzymie,* Rząd polski wysłał już do Paryża 
na kongres żądanie, aby umożliwiono powrót pol­
skich jeńców z Syberyi. Może Japonia podejmie się 
przewieść ich morzem. Potrwa to jeszcze dość dłu­
go. Gazetę wysyłam.

„ODLEW"FABRYKA MASZYN 
R O L N IC Z Y C H
KR»KdW-68ZESŚSZKI, —  ul. Żółkiewskimi)

wykonuje na zamówienia
wszelkie odlewy żelazne tudzież traasińisye.

POLECA

m a szyn y
jak: sieszksmie, kieraty, młosarrae, młynki do czysz­
czenia zboża, najlepsze pod względem trwałości 

i  konstmkeyi.

W  pafcPsfesh m a iew an ;« !

DOBOROWE NASIONA
warzywne i kwiatowe, a w Bzozggóiiiośoi

Kapustę prawdziwą bnmszwieką
Marchew nantejską, cebulę źytawską, 

Buraki pastewne półcykrowe, tudzież śmie 
nasiona rolna 

D L A  S K L E P Ó W  1 K Ó Ł E K  R O LN IC ZY C H
z odpowiednim opustem wysyła

FRANCISZEK A BASZKIEWICZ, Przeworsk.
iem&sism mmMBumm&m&s&wsmŁ as®««»

Polski łupek S C P | T «  |
do krycia dachów 1

jedyny iokki i wytrwały aa zmiany powietrza
oraz inne dachówki, m ateryaiy budo- 1  
w lane i  opałowe dostarcza Spółka han- 

| 1  d low a pod firm ą

1 „WĘGIEL i ASBEST“
H Sp. » ogram, poręką w Kalwaryi Zebrzydowskiej, || 

Oferty i kosztorysy wysyła się odwrotnie. 
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